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całych N iem czech od b yw a ją  
się  m an ifestacje w  s p r a w i e  
S aary, k tó ra  obecnie w  p rze d 
dzień  p leb iscy tu  s ta ła  się  za-

fadnieniem c e n t r a l n e m  dla  
'r ze c ie j R zeszy . D uże w ra że

nie w y w o ła ł  lis t E piskopatu  
niem eckiego, za leca jący ka 
to likom  g łosow an ie  za  N iem 
cami. N a zd jęciu  m an ifestacja  
p le b isc y to w a  w  Saarbrucken  
z  udziałem  p rzesz ło  stu  tysięcy  

uczestn ików .

PREZYDENT SENATU 
GDAŃSKIEGO W WARSZAWIE.

W poniedziałek dn ia  7 b. m. przybył do W arszawy nowy prezydent 
Senatu  W. M. G dańska p. A rtu r  K arol Greiser, celem złożenia o fic ja l
nej w izyty P. Prezydentow i R. P. i najwyższym  przedstawicielom  
rządu polskiego. P. Prezydent R. P., zatrzym any w Spalę skutkiem  
chwilowej niedyspozycji, p rzy ją ł tam  p. prez. G reisera, k tó ry  na  spe
cjalnej audjencji w Belwederze przy jęty  został przez P. M arszałka, 
zaś podczas bankietu, wydanego na jego cześć przez p. prezesa Rady 
ministrów' prof. d r Kozłowskiego w toastach, wypowiedzianych przez 
Gospodarza i Gościa stwierdzonem zostało obustronnie, że wizyta 
przedstaw iciela W. M. Gdańska przyczyni się niew ątpliw ie do pogłę
bienia przyjaznych stosunków pomiędzy' Rzeeząpospolitą Polską 
a W olnem M iastem Gdańskiem, zainaugurow anych w r. 1933 przez 
odwiedziny' ówczesnego prezydenta R auschninga, którem u p. Greiser 
towarzyszył w charakterze w iceprezydenta. W bezpośrednich rozmo
wach pomiędzy tem i dwoma czynnikam i załatw iane będą i nadal w 
duchu pojednawczym  w szystkie bieżące zagadnienia, zarówno z dzie
dziny politycznej, jak  i gospodarczej.

Prezydent Greiser na posłucha
niu u p. Marszałka Piłsudskiego. 
Stoją od lewej: kpt. L e p e c k i,  
senator Huth, min. Papee, kp t. 
Pachulski, marszałek Piłsudski, 
min. Beek, prezydent G r e i s e r  

i kpt. Koelle.
Fot. W. P ikie t — W arszaw a.

Prezydent S e n a tu  gdańskiego 
p . Artur Greiser na przyjęciu  
u p rezydenta m. Warszawy p. 

Stanisława Starzyńskiego.



ZBLIŻENIE WŁOSKO-FRANCUSKIE.

F rancuski m in ister spraw  zagranicznych Lavąl bawił z w izytą u Mussoli- 
niego w Rzymie i przeprowadził z nim rozmowy, których rezultatem  było 
uzgodnienie wspólnej lin ji politycznej F ran c ji i,W łoch . Dotychczas te dwa 
państw a ustosunkowyw ały się do sienie nieprzychylnie, gdyż Wiochy czuły się 
pokrzywdzone podziałem kolonij niemieckich po wojnie i widziały niechętnie 
wpływy francuskie w Jugosław ji. Dopiero po znanych wypadkach w W iedniu, 
Mussolini dla którego spraw a niepodległości A ustrji jest najżyw otniejszą 
kwestją, wobec wspólnego niebezpieczeństwa niemieckiego postanowił szukać 
zbliżenia z F rancją. Zachowanie niepodległości A ustrji było też głównym 
przedmiotem rozmów rzymskich. Na zdjęciu m inister Laval, żegnany owacyj
nie na dworcu paryskim  przed odjazdem do Włoch.

< km m , 

fuamięfiekie,
ęatączka?

SOWIETY CZUWAJA. Przyjmij T o g a l !

Przeziębienie m oże stać  się źró
dłem wielu n ied om agań  i chorób

T a b l e t k i

stosuje się również w

Ciągle niew yjaśniona sy tua
cja na Dalekim  W schodzie 
zmusza związek sowiecki do 
trzym ania silnej arm ji na po
graniczu M andżurji, któraby 
każdej chwili mogła odeprzeć 
a tak  japoński na  Syberję. Zda
je się jednak, że konflik t so- 
wiecko-japoński skończy się 
pokojowo, gdyż obie strony są 
wyczerpane finansowo. Ko
m endantem  sowieckich sił 
zbrojnych na Dalekim Wselio- 

jest gen. Bliicher. Na zdję
ciu sowiecki posterunek obser
wacyjny w pobliżu Władywo- 
stoku.

Intern. Press Photo Sernice, W arszawa.

cierpieniach 
reumatycznych, 
podagrze, 
bólach stawów,

migrenie, 
bólach 
nerwowych  
i głowy,

grypie i przeziębieniu.

Do nabycia  
w  najbliższej aptece



MOSKWA 
TA Ń C ZY  

FOXTROTTA.

Świeżo otwarła w Moskwie sala taneczna w kinie - Udarnik*.

/liw iązek  sowiecki krok za krokiem  wraca do dawnych norm  
życia, jeszcze wczoraj uznanych za burżuazyjue i nieomal k on tr
rewolucyjne. Powoli wiec ludzie zaczynają sią lepiej nosić, 
■stroić, tępić niechlujstw o zarówno w stro ju , jak  i w zewnętrz
nym wyglądzie, a przedewszystkiem  tańczyć.

F ox tro tt bowiem i tango podbiły obecnie czerwoną Rosjo. 
T rium falny powrót nowoczesnych tańców, poprzedził renesans 
miłości. Ludzie wyżywszy sie i wyszumiawszy w okresie rew o
lucji, zrozumieli, że miłość we dwoje, trw a ła  i oparta  na gtąb- 
saem uczuciu, ma także swój urok, może większy od bezmy
ślnego gonienia od kobiety do kobiety, względnie od mężczy
zny do mężczyzny.

Z uszlachetnieniem  miłości, k tóra zwyciężyła nihilizm  uczu
ciowy, przyszła ochota do tańca. Dziś każdy obywatel sowiecki 
uczy sie nagw alt fox tro tta  i tanga, uważając, że nie ubliża to 
godności pro letariack iej, spędzić kilka godzin po pracy przy 
muzyce w lokalu dancingowym.

Otwarto bowiem w Moskwie już pierwsze dancingi, cieszące 
sie oibrzym iem  powodzeniem, w ytwornie urządzone i przypo 
m inujące do złudzenia nocne lokale na „zgniłym  Zachodzie1-. 
Jeszcze to jeden dowód wieeej, że życie jes t silniejsze od wszy
stkich teoryj, nawet najbardziej czerwonych.

:a»

Na ulicach M oskwy pojawiły się afisze reklamowe dancingów z  jazzem .

P i ę K n c  p a c z k i ?  mAftzcnic PAn
osiąga  się przy pom ocy kre
mu „Prałatów" udelikatnia- 
ą c e g o ,  n adającego skó- 

rąk niezw ykłą b ia łość  
e d w a b is t ą  m ię k k o ś ć

KREfll PRAŁATÓW
_____________________ G - P 4= € C T i o n "

C « O ftV  ŹO kĄ D G K
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZIOŁA Z GOR HARCU Ora L A U E R A
sq d o b ry m  iro d k ie m  d la  u re g u lo w a n ia  ż o łq d k a , u su w a jq  
o b stru k c ję . sq ła g o d n y m  n atu ra ln ym  iro d k ie m  p r z e c z y s z c z a 
ją c y m . u su w a ją  su b sta n c je  g n iln e , z a t r u w a jq c e  o rg a n iz m -

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
s to so w a n e  ró w n ie ż  przy  c ie rp ie n ia c h  w q tro b y , n e re k , k a m ie n i 
ż ó łc io w y c h  i h e m o ro id a c h  sq  ch ętn ie  p rz y jm o w a n e  p rz e z  c h o ry c h .ZD JĘC IA INTERNATIONAL 

P R E SS PHOTO SER VICE 
W ARSZAW A.

Przy dźwiękach tanga.



Swój urlop świąteczny spędził m in ister Beck na podróży po k ra jach  północnych. Był on przy jęty  przez króla szwedzkiego na posłuchaniu, a także go 
rąco w itany  w Danji. Na zdjęciu min. Beck w tow arzystw ie posła Sokolnickiego, adm irała  R echnitzera, dyrektora Sokołowskiego i innych gości w gm a 
chu poselstwa polskiego w Kopenhadze. W pierwszym rzędzie widoczna p. m inistrow a Beckowa, p. posłowa Sokolnicka i p. E. Munch, żona duńskiego 
m inistra spraw zagranicznych.

I f S T C n  S Z C Z Ę Ś L I W A . . .

NIYEA

Andree Lorrain, w ybrana „królową Paryża" na rok 1935, przeżywa obecnie 
najpiękniejsze dni swojego życia. S ta ła  się bowiem sław ną i popularną, o jej 
względy ubiegają się wszyscy, zasypana jest propozycjam i malżeńskiemi i 
filmowemi. Umożliwiono je j pobyt na Jasnym  Brzegu, w słońcu południa. 
Na zdjęciu widzimy ją  jadącą w wózku, ciągnionym  przez osiołka. Królowa 
P aryża jest w siódmem niebie i zdaje się wołać: „Jakże jestem  szczęśliwa...".

Pamiętajmy, ie  zimą wymaga skóra specjalnej 
ochrony, zwłaszcza gdy przebywamy dłuższy 
czas na zimnem i mroźnem powietrzu. Nacie
rajmy przeto twarz i ręce codziennie wieczo
rem, a także w ciągu dnia, Kremem NIYEA. 
Wówczas nawet mroźne powietrze nie zaszko
dzi naszej skórze, bo pielęgnowana N IV E Ą 
stanie się delikatna i elastyczna a przytem 
dostatecznie odporna. — Na całym świecie 
tylko Krem i Olejek NIVEA zawierają Euceryt 
- tem też tłumaczy się ta  nadzwyczajna sku
teczność N IV  E I.

Krem  N IV E A  w pudełkach  blaszanych zł 0 .4 0  — 2 .6 0  
w łubach cynow ych zł 1.35 ł 2 .2 5

P E B E C O  S p ółk ę  A kcyjn a w Poznaniu

PODROŻĘ niNISTRA BECKA
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Opróżnione wskutek tragicznej śm ierci K irow a 
stanowisko sekretarza Centralnego K om itetu par- 
t j i  komunistycznej TJnji sowieckiej objął A. Żda-

W . L item a tio n a l Press Photo Seruice — Warszawa.

A s p i r i n a

w naszym klimacie 

często się 

zdarzają; 

a le  rów n ie  
czę s to  p o m a g a

mał a  tabletka,  a s kut eczna  
Do nabycia n  wtiystkidi aptekach.

Do najw ytw orniejszych zabaw sylwestrowych w K atowicach należał bal, urządzony przez Klub 
Bridżowy Pań, k tóry  odbył sic w salonach Syndykatu  Polskich H u t Żelaznych. Dochód z tej im
prezy przeznaczono na bezrobotnych. Na zdjęciu g rupa uczestników zabawy.

Fot. „STAR* — Katowice.

S to w lm .  n o f t w o ć  j ^ u f o d ą ?
O L Ś N IE W A JĄ C A ?  To stanowczo za słabe określenie. Lecz jest 
doprawdy coś olśniewającego w jej twarzy skoro gdziekolwiek 
się zjawia oczy wszystkich mężczyzn na niq sq tylko skierowane:
A oto jej tajemnica: niedostrzegalnie przylegający dę twarzy 
puder A  B A R I D, jedyny puder sporządzony z cebulek lilji 
b i a ł e j  i s t a n o w i ą c y  d l a t e g o  z n a k o m i t ą  o d ż y w k ę  
d l a  s k ó r y ,  k t ó r ą  j e d n o c z e ś n i e  c h r o n i  i u p i ę k s z a

PUDER A B A R I D  PERPECTIOh

ECHA KARNAWAŁU W KATOWICACH

Prawdziw ie o szczęściu, 
może mówić znany kierow
ca automobilowy P ie rre  
B ertrand, k tóry  b ra ł udział 
w wyścigach autom obilo
wych w Los Angeles A- 
meryce. W chwili, gdy 
chciał on m inąć jednego z 
zawodników i znajdował się 
na oślizgłym wirażu, wóz 
strac ił równowagę, obrócił 
się kilka razy w kółko i wy
rzucony w powietrze (na 
zdjęciu) opadł na ziemię. 
Dziwnym zbiegiem okolicz
ności B ertrand  nie postra
dał życia. Doznał tylko 
zgniecenie kilku- żeber. Za
znaczyć należy, że najczę
stszą przyczyną katastro f 
automobilowych na torach 
wyścigowych jest pęknięcie 
opony, względnie zarzuce
nie na mokrym, zabłoconym 
torze. Wobec zawrotnej szyb
kości, z jaką m aszyny wy
ścigowe posuw ają się, wy
padki takie praw ie z regu
ły kończą się śmiercią.

Scherl -  Berlin.



OSTATNI
KOLENDNICY
KRAKOWSCY

— Czasem i trzydzieści zło
tych, ale trzeba wykupić kartę 
przemysłową, bo inaczej poli
cja nie daje spokoju.
. — W ielu was chodzi?

— Św. Józef, góral, dwóch 
żydków i harinonista.

— Dlaczego aż dwóch żyd
ków?

— Bo, jakby się jeden upił. 
albo jakby go aresztowali, że
by m iał go kto zastąpić na 
przedstawieniu.

— A co robi św. Józef?
— Zbiera pieniądze, jako n a j

poważniejszy wiekiem i n a j
bardziej godny zaufania. In 
ny toby może ukradł...

— No a teraz zaśpiewajcie 
coś...

Kolendnicy nie dają się pro
sić. Góral tańczy „drobnego4*, 
aż drzazgi lecą z podłogi. S ta
ry  żyd w cylindrze harcu je na 
turoniu, drugi żydek także w 
lansadach przebiega po poko
ju. Tylko św. Józef zachowuje 
spokój. Rozlega się piosenka 
żydka na turoniu:

„Gdym przyjechał do K rako
wa, tom się najadł strachu. 

Gdym zobaczył nowy tram w aj 
z dyszelkiem  na daclni 

Chodzę rynkiem  naokoło, a 
tu andrus bieży 

W ykrzyku je , w ykrzyku je  — 
K uryer, K uryer świeży! 

Zatrzym ajże pięć dolarów, daj 
mi spokój św ięty  

Ja  mu mówię, a tu  tram w aj 
wjechał mi na pięty.

Przypuszczam, że piosenka 
ta  powstała przed trzydziestu 
laty, kiedy tram w aj elektrycz
ny „z dyszelkiem44 był jeszcze 
sensacją. Ale m niejsza z tem. 
Ktoby tam  badał m etrykę pio
senek. Im starsze, tem lepsze. 
Bo nic tak nie raduje  duszy, 
jak  echo tradycji, jak  echo 
dawno m inionych lat. Więc 
śpiewajcie kolendnicy i niech 
się wam darzy jak najlepiej. 
Niepodobna bowiem patrzeć 
na was bez łezki: wszak już 
jesteście ostatnim i kolendni- 
kami w starym  Krakowie.

KUM.

Głowa turonia.

Delikatny naskórek dziecka.
P r z y  p ie lę g n o w a n iu  c*iałk;i d z ie c ię c eg o  n n le ż y  do k ą p ie l i  

d z ie ck a  i do  m y c ia  g łó w k i u ż y w a ć  o d p o w ie d n ie g o  m y d ła . 
M y d ło  d la  d z iec i w in n o  ibyć d o s k o n a le  p rz e tłu s z c z o n e , w o lne  
od łu g ó w  n ie z w ią z a n y c h , p e r fu m o w a n e  o le jk a m i n a tu r a l -  
n e m i, c zy s te m i. T a k ie m  m y d łe m  je s t  M y d ło  B eb e  S z o fn m n a , 
k tó re g o  s k ła d  c h e m icz n y  i w ła śc iw o śc i p rz y  k a ż d y m  w a rz e  
m y d ła  sa  t ro s k l iw ie  b a d a n e  p rz e z  la b o r a to r ju m  a n a l i ty c z n e  
f i r m y  „ W u - L l- K a “ , by  m y d ło  to  id e a ln ie  p rz y s to so w a ć  do 
w y m o g ó w  b ig  j e n y  d z ieck a  i d e l ik a tn o ś c i  je g o  s k ó ry . 24

D r S , A .

1 ojaw iają się co- 
dziennie wieczorem na 
ulicach K rakow a w o- 
kresie od Bożego N a
rodzenia do Matki Bo
skiej Gromnicznej i 
w ędrują od lokalu do 
lokalu, budząc wszę
dzie zainteresowanie.

To kolendnicy! P rze
brani za żydów, za gó
rali, za św. Józefa, 
śpiew ają i tańczą, we
dle odwiecznego ry 
tuału, ustalonego je 
szcze przed wiekami 
i przekazywanego z 
ojca na syna. Zawitali 
także do redakcji 
„Światowida44.

— Skąd jesteście, pytam  kolendni- 
ków.

— Z Czerwonego P rądnika, odpo
wiadają. Kolendować nauczył nas 
nasz ojciec W łodzimierz Słodykie- 
wicz, m urarz.

— Toście z m urarsk ie j fam ilji?
— A z m urarskiej. W zimie nim a 

n ijakiej roboty. To jedni m urarze 
godzą się za karaw aniarzy, inni p ta 
ki chw ytają a jeszcze inni chodzą z 
kolendą.

— A dużo zarabiacie dzienie?



Bronek Czech i Stanisław Marusarz.

Stary kościółek w Zakopanem w szacie śnieżnej.

Viviane Hiil- 
ten, łyżw iar

ska wicemi- 
strzyni świata, 

wzbudziła podziw  
swojemi ewolu

cjami na lo
dzie w Za

kopanem.

Bor. Dąbski-Nehr- 
lich (7 d. a. k.), ze

szłoroczny zwycięzca 
zawodów zakopiańskich, 

zeskakuje z  konia po treningu.

W SZ Y ST K IE  ZD JĘ C IA  AG. FOT. ..ŚW IA T O W ID "

ST':' 'i y i  if_s ^.-1.   „

Jazda  za saniami.

ZAKOPANE
W Z I M I E .

Więc nareszcie... Spadł śnieg- i zrobiła się zi 
ma. Gołe dotychczas góry  i zagony pokryły się 
białym  puchem, a drzewa ug inają  się pod grubą 
okiścią. N arciarze odetchnęli. Mogą nareszcie tre 
nować na śniegu, a nie na piasku. Moga skakać, 
podchodzić, zjeżdżać i paradow ać w jaskraw ych 
kostjum ach i granatow ych m undurach.

Z nadejściem  zimy wstąpiło też i nowe życie 
w Zakopane, zimową stolicę wszelkich sportów.

O ficjalne otwarcie sezonu odbyło się w ubiegłą 
sobotę, konkursem  skoków na Krokwi. N astęp
nego dnia nastąpiła inauguracja  IV  Międzyna 
rodowych zawodów łyżw iarskich w jeździe figu
rowej dla pań  i panów, oraz p ar o mistrzostwo 
Zakopanego. Na zawody te przybyła w icem istrzy 
ni św iata V iviane H ulten, k tórej brawurowe ewo 
łucje na lodzie i fenomenalne skoki budziły po
wszechny entuzjazm.

Górale zacierają ręce, bo Zakopane przepełnio 
ne, jest więc okazja do zarobku. W  regulam inie 
wewnętrznym  stolicy Podhala nie wiele się zmie
niło. To znaczy, obowiązuje po dawnemu chodze
nie na dancing w południe do Karpowicza, popo 
łudniu do Trzaski, wieczorem do Morskiego Oka, 
a nad ranem  do Jaszczurówki.

Obowiązujący stró j: kostjum  narciarsk i, ewen
tualn ie  sweter. Chodzą słuchy, że Am or założył 
w Zakopanem swoją główna kw aterę i zamówił 
nowy transport strzał. Zapotrzebowanie bowiem 
na ten tow ar jest olbrzymie. Podobno tego roku 
strza ły  są wyjątkowo celne i ugodziły już nieję 
dno serduszko w sam środek. Ale ludzie nie un i
kają tego m alutkiego strzelcu i każdy rad  pod 
staw ia się nawet pod jego luk.

Miałem sposobność rozmawiać z Amorkiem na 
poczcie głównej. Zrozpaczony w ypełniał w łaśnie 
blankiet dla M inisterstw a H andlu i Przem yślu, 
jako załącznik do podania o pozwolenie przywo 
zu większej ilości trzciny tonkińskiej.

— Co ja  pocznę teraz — jęczał, skarżąc się prze 
dem ną — wyczerpałem cały zapas trzciny przez 
święta i nie mam z czego robić strzał.

— A z leszczyny?
— Chyba pan żartuje! S trzała m usi być lekka, 

jak  miłość zakopiańska.
— Ale chyba M inisterstwo da panu pozwolenie?
— Nie wątpię, przecież to a rty k u ł pierw szej 

potrzeby. Spociłem się tylko, s tud ju jąc  arkusz 
przywozowy. Trzeba mieć napraw dę głowę m ini
steria lną , żeby się wyznać na tych  wszystkich 
rubrykach.

W ym ierający w Polsce autom obiliśei są także 
zadowoleni, bo nareszcie mogą jeździć do Zako 
panego, jak  po asfalcie. Śnieg bowiem, to n a j
lepszy drogom istrz. R em ontuje gościńce szybko 
i tanio, a co najw ażniejsze, nie żąda zwrotu kosz
tów i nie nakłada na ten cel nowych podatków.

W reszcie ostatn ia sensacja: konkursy hippiez 
ne. M ają one już ustaloną sławę i reputację  w 
całej Polsce. Gromadzą elitę jeźdźców i koni. Na 
razie do tren ingu  stanęło 66 koni. Są reprezento
wane wszystkie pułki kaw alerji, naw et z najod
leglejszych zakątków Polski, jak  np. 27 pułk u ła 
nów z Nieświeża.

Słowem Zakopane przygotowało na zimowy se 
zon program  bogaty  i urozmaicony. Będzie na co 
patrzeć i co podziwiać...
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Ogólny w id o k  Sanoka.
Na lew o  k ośc ió ł parafja ln y, w  p o 
środku  k la sz to r  OO. D om inikanów.

S A N O K  W  P E R S P E K T Y W I E  W I E K Ó W .
B yło to dawno, bardzo dawno, w tych zamierz
chłych czasach, kiedyto ta ta rsk a  dzicz, hordą p ły 
nąca z Azji, w dzierała się niew strzym aną falą w 
głąb ziem ruskich i polskich, tra tu jąc  i w perzynę 
obracając wszystko, co na drodze było.

W tenczas to prawdopodobnie zbudowano Sariok: 
na górze, w yrastającej z doliny Sanu i pnącej się 
stromo wzwyż. I  stanął jako strażnica czujna i ba
czna, U stóp mu się ścieliła równina, obrzeżona 
wokrąg lesistym  wieńcem gór.

S rebrny San wił się wzdłuż doliny, podpływał 
aż pod wzgórze, szerpkim oplotem połyskliwej 
wstęgi obejmował skalisty  zrąb grodu od wscho
du i północy, poczem go porzucał, płynąc prosto, 
aż w nagłym  skręcie przedzierał się potężnym 
przełomem poprzez górski łańcuch i n iknął gdzieś 
w m rokach lasów, bieżąc w swą dalszą wędrówkę 
ku Wiśle.

Sanok sta ł na wyniosłym  szczycie i strażował: 
widział wokół wszystko, aż po ciemń odwiecznych 
borów i lasów, zam ykających w idnokrąg.

Był okiem Sanu: S a n o k .
Dzięki tym  cechom strategicznym , już w n a j

wcześniejszych początkach był przedewszystkiem 
punktem  obronnym ; a że przytem  leżał u w ylotu 
Łupkowskiej Przełęczy, a więc na trakcie, wiodą
cym z W ęgier na Ruś Czerwoną, był także i waż
nym węzłem handlowym.

Sanok, jako gród, m iał zamek obronny, w któ
rym  rezydował burgrab ia  wraz z zbrojną załogą. 
A że czasy były burzliwe, napady W ęgrów czy 
Tatarów  były przygodą częstą, więc ludność z oko
lic chętnie ściągała ku grodowi i osiedlała się 
bądź w jego m uraeh, na górze, bądź w dolinie, na 
podgrodziu, znajdując w razie potrzeby schron 
i opiekę w grodzie.

Każdy kupiec, ciągnący z W ęgier lub na Wę
gry, o Sanok zawadzić m usiał; m usiał się w nim

gościł, a każdy pobyt swój znaczył cennym śla
dem, w postaci jakiegoś przyw ileju na  rzecz m ia
sta. Przyw ileje te, a zwłaszcza najważniejszy z 
nich: nadanie m iastu  praw a m agdeburskiego, s ta 
nowią podstawę jego rozkwitu.

Rozpoczyna się zaludnianie sanockiej ziemi. Ko
loniści z Zachodu ściągają całem i grom adam i, 
niosąc z sobą zdobycze tam tejszej ku ltu ry  w rze
miośle, handlu i przemyśle, niosąc nowe form y 
gospodarstw a rolnego, nowe prawo, oraz re lig ję 
Chrystusową, przyozdobioną w form y Rzymu i 
jego duchem owianą.

Ziemie odłogiem leżące, świecące dotychczas 
pustkam i, zaroiły się: pow stają nowe wsie i m ia
steczka, w yrasta ją  dworzyszcza możnych donata- 
rjuszów, plenią się dworki i osiedla uboższej 
szlachty.

Proces ten ciągnie się poprzez la t dziesiątki 
X IV  i X V  w., a sanocka ziemia coraz bogaci się 
w ludzi i domostwa. K witnie.

Samo m iasto wyzyskuje swoje przywileje, n a 
tu ra ln e  i królewskie, o ile to było możliwe. K iedy 
jednak z nieokiełznanym  rozrostem swobód i zna-

'

wal tu  dw ukrotnie; w czasie drugiego pobytu, w r. 
1417, wziął ślub w Sanoku z trzecią swoją żoną, 
E lżbietą Granowską. O statn ia żona Jag iełły , Zo- 
fja, już po śm ierci króla, gości również w sanoc
kim grodzie, a naw et tu ta j, jako królow a, sądzi 
i rozstrzyga w sporze m iasta z jednym  z miesz
czan. W reszcie, n a  sanockim  zamku przebywa kró
lowa Bona, już jako wdowa, i to przez dłuższy 
czas.

W edług podania zam ierzała ona zbudować po 
przeciwległej stronie Sanu, na  wysokiej, lesistej 
górze, drugi zamek i połączyć go mostem z zam
kiem sanockim. Most ten, przytw ierdzony zapo- 
mocą grubych, skórzanych rzemieni, m iał prow a
dzić nad przepaścią, dzielącą oba wzgórza zamko
we, na przestrzeni oko to 5 km.

Dzieło jednak do skutku nie doszło, bo — podob
no — roboty, wykonane za dnia, ktoś w nocy bu
rzył. Łomy kam ienne i resztki gruzów do dziś tam  
leżą, porosłe odwiecznym mchem. U podnóża tej 
góry znajduje się studnia, k tórą legenda wiąże 
również z osobą Bony. Otóż, w czasie jednej prze
jażdżki królowej, z pod kopyt je j konia w ytrysło 
nagle źródło, bijące silnym  strum ieniem . Źródło 
ujęto w kam ienne cembrowiny i nazwano K rólew 
ską S tudnią. S tudnia ta  zachowała się doskonale 
po dziś dzień.

Sanok, jakkolw iek m a tylowiekowy żywot i 
wcale bogatą przeszłość, pam iątek posiada nie
wiele. K ilkakro tn ie  naw iedzany pożarem, staw ał 
się jego pastw ą i nanowo m usiał się ze zgliszczy 
odradzać.

Do naszych czasów przetrw ał zamek, w części 
jednak tylko i w zmienionej postaci. Przebudów- 
ki i przeróbki odzierały go powoli z cech jego 
pierw otnej i stylowej arch itek tu ry  tak, że dzisiej
szym wyglądem nie zdradza praw ie zupełnie swo
jego świetnego, odwiecznego pochodzenia. W  do-

Widok rynku w dzień targowy. W po 
środku gmach Magistratu.

ZDJĘCIA FOT. GOTTDANK SANOK.
M AK

Lewe skrzydło dawnego zamku z czasów królowej Bony.
H' gmachu tym mieści się muzeum ziemi Sanockiej.

zatrzymać. T utaj tow ary swoje sprzedawał, lub 
wymieniał, tu  zostawiał wieści ze św iata przynie
sione, a nowiny, w grodzie zebrane, niósł z sobą 
w dalszą drogę, w inne strony; tu ta j się ogni
skował wszelki ruch i myśl wszelka, związana z po
trzebam i okolicznej ludności.

To też, życie grodu, poddane świeżym, ożywczym 
wpływom coraz to nowych zdarzeń, rozwijało się, 
biło żywem tętnem. Gród rozrastał się, staw ał się 
ośrodkiem, stolicą ziemi sanockiej, jednej z ziem 
Rusi Czerwonej, w ładanej wówczas przez ruskich 
książąt.

Ale właściwy rozwój Sanoka zaczyna się dopie
ro z chwilą przyłączenia Grodów Czerwieńskich 
do Polski. Kazimierz W ielki, obejm ując te ziemie, 
roztoczył nad niemi swoją możną opiekę: zorga
nizował je, nadał im liczne przyw ileje i popierał 
pochód re lig ji katolickiej, a z nią pochód cyw ili
zacji zachodniej. >

Sanok zawdzięczał wiele tem u m ądrem u m onar
sze, k tóry  niejednokrotnie sam w murach jego

Dokument z  dnia 9. marca 1530 r. wydany przez biskupa 
przemyskiego Jana z Czarnkowa dla cechu kuśnierzy.

ezenia szlachty, m iasta  coraz bardziej w ich roz
woju krępowano i Sanok uległ tem u sam em u lo
sowi. Ujemne skutk i praw nych ograniczeń, godzą
cych w m iasta, 011 również odczuwał.

Sanok m iał szczęście przyjm ować w swych m u
rach, oprócz K azim ierza W., także i innych kró
lewskich gości. I tak, bezpośrednio po śmierci 
Kazimierza, bawi w Sanoku dw ukrotnie W łady
sław Opolczyk, lenny pan Rusi Czerwonej z na
dania króla Ludwika W ęgierskiego. Trw ałym  śla
dem jego pobytu w tern mieście i jego troski o nie 
jest założenie klasztoru OO. Franciszkanów ^ po- 
zatem, dokum enty stw ierdzają jego działalność ko- 
lonizacyjną. Także W ładysław Jag iełło  przeby-

Dolina Sanu, widziana z ogrodu zamkowego.

datku, ponieważ rząd austrjack i, jako właściciel 
zamku, nie łożył na  jego konserwację, a tylko w 
m iarę możności wyzyskiwał, więc z biegiem cza
su oba potężne jego skrzydła trzeba było rozebrać, 
z obawy przed runięciem. O statniej rozbiórki do
konano bezpośrednio przed wojną światową. O sta
ła  się więc tylko część środkowa, k tó ra dzisiaj, 
jakkolw iek dobrze zachowana, stoi pustką. P ię tro  
dotychczas zajmował starosta, jako pryw atne mie
szkanie, ale ostatnio wyprowadził się stam tąd; 
dół przeznaczono na zbiory Muzeum Ziemi Sa
nockiej, k tóre się w łaśnie zakłada.

Zachował się również klasztor 0 0 . F ranciszka
nów wraz z kościołem, w postaci, jaką  mu nada
no po ostatnim  pożarze w r. 1872- Tylko resztki 
przyklasztornych obronnych murów z olbrzym ią 
bram ą wjazdową utrzym ały swój odwieczny cha
rak ter. Pozatem  wszystko, coby jeszcze ®°&ło za
świadczyć o m inionych wiekach miasta, runęło 
w gruzy, straw ione niszczącym żywiołem wielo
krotnych pożarów.

Dr. Słuszkiewic.z Edmuf4



Plagą Ausłralji są dzikie króliki, których ilość obliczają 
tam na 60 miljonów. Rozmnożyły się one z kilku króli

ków, przywiezionych niebacznie przez kolonistę.

Gen. zast. na Po!skę i Gdańsk K. & A. M IK LA SZ E W S

NATURY.NIE POPRAWIAĆ

E AU DE 
COtOGNE

| A K  R A K I F T Y  z a b ł y s ł y  w  P o l s c e  
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MOLINARD JEUNE-PARIS
z w ł a s z c z a  o  p i ę k n y m  z a p a h c u  k o m p o z y c j a

łla ban iŁct
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-lekroć człowiek usiłu je poprawiać 
naturę, mimowoli staje  się sprawcą 
katastrof, które w yrasta ją  mu nad 
głowę i których potem niejednokrot
nie nie po trafi już opanować. P rzy ro 
da bowiem nie pozwala na zakłóca
nie odwiecznej równowagi, jak a  pa
nuje pomiędzy człowiekiem, zwie
rzętam i i roślinam i, a k tóra sp ra 
wia, że każdy gatunek  może istnieć 
i rozwijać się w pewnych, ściśle 
określonych granicach. — Przyroda 
dba o to, aby jedne je j tw ory nie 
stały  się zbyt niebezpieczne dla 
drugich, by mocniejszy był zawsze 
w szachu trzym any przez słabszego, 
by, słowem, każdemu było dane to.

\  :/ ]/
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przepiórek. Gąsieniczki, wylęgnięte 
z tych jajek , pasorzytow ały na skó
rze ptaków, powodując ich osłabie
nie. Te słabe i chore jednostki s ta 
wały się łatwym  łupem orłów, które 
w ten sposób mimowoli zapobiega
ły rozszerzaniu się zarazy. Gdy o r
łów zabrakło, zaraza objęła wszyst
kie ptaki i wyniszczyła je doszczę
tnie.

Sprowadzenie do Nowej Zelandji 
zwierząt trawożernych, wywołało 
zwyrodnienie ptactwa, żywiącego 
się ziarnem, dla którego nagle za
brakło odpowiedniego pożywienia.

IV północnej Karolinie wytępienie orłów 
stało się przyczyną wyginięcia przepiórek

co mu jest niezbędnie potrzebne do 
życia. Świadczą o tem  następujące 
przykłady.

W 1851 r. sprowadzono do A u stra 
lii 12 par królików, by w ten sposób

Plantacje trzci
ny cukrowej na 
wyspie Jamajce.

Papugi nowozelandzkie zerwały z wege
tarianizmem...

N iektóre więc papugi z konieczno
ści zerwały z w egetarianizm em  i s ta 
ły się takiem i szkodnikami, że rząd 
obecnie nakłada cenę na ich głowy.

W reszcie przykład krajowy. Bez
myślne wycinanie lasów stało się 
przyczyną coraz częstszych w yle
wów rzek a są także dane, że sztucz
ny w yląg łososi spowodował wy
buch epidem ji wrzodnicy, k tóra 
dziesiątkuje rybostan Dunajca, 
zwłaszcza, że chore ryby nie są u- 
suwane, jak  to było w dawnych cza
sach, przez wydry, praw ie zupełnie 
wytępione.

Para zawleczonych na Jamajkę szczurów stała się katastrofą dla
tej wyspy.

zasilić ubogą faunę najm łodszej czę
ści świata. K róliki te, puszczone dzi
ko, szybko rozmnożyły się i stały  się 
p lagą A ustralji. Dziś jest ich tam 
już około 60 miljonów a w alka z nie
mi, prowadzona przy pomocy gazów, 
bak tery j i całej a rm ji myśliwych, 
okazała się zupełnie beznadziejną. 
K róliki zagarn ia ją  coraz większe 
przestrzenie pod swoje władztwo i 
ogałacają je z traw y i wszelkiej zie
leni, pozbawiając bydło paszy.

W tej sam ej A ustra lji był ptak- 
olbrzym  rybolów. Tępiono go za
wzięcie, ponieważ wydawał n iesa
mowite wrzaski. Jednocześnie jed
nak ze zmniejszeniem się ilości ry- 
bołowów, wzrosła zastraszająco licz
ba wężów jadow itych, tak, że u n ie
których farm erów  padała rocznie od 
ukąszeń tych gadów jedna p ią ta  by
dła. B adania wykazały, że rybołów 
pożera dziennie około 20 wężów, jest 
więc ich niezastąpionym  tępicielem. 
Obecnie w A u stra lji obowiązuje su
rowy zakaz 'strzelania do ryboło- 
wów.

W yspa Jam ajk a  była uważana za 
ra j na ziemi, aż do chwili, gdy za
gościł tam  pierwszy szczur, zawle
czony z okrętu. Zwierzęta te w k ró t
kim czasie opanowały całą wyspę i

w yrządzały miljonowe szkody, nisz
cząc środki żywności. Wobec tego 
sprowadzono na Jam ajk ę  z Indyj 
trzy  pary  zwierzątek zwanych m un
go, które są odwieeznemi wrogami 
szczurów. Mungo rozmnożyły się 
szybko, pożarły wszystkie szczury, 
a ludność odetchnęła z ulgą. Ale nie 
na długo. Mungo bowiem, gdy zbra
kło im szczurów, zabrały się do je 
dzenia kur, kaczek, gęsi, jaszczurek 
i żab. Miało to ten skutek, że na 
wyspie rozpleniły się znowu w za
straszający  sposób najrozm aitsze o- 
wady, dokuczliwe m uchy i różne pa- 
sorzyty.

W  północnej K arolin ie w Stanach 
Zjednoczonych rozpoczęto przed la
ty  na w ielką skalę hodowlę prze
piórek. Farm erzy byli jednak nie
zadowoleni, że wiele tych ptaków 
padało o fiarą  orłów, które z wiel- 
kiem .zadowoleniem pow itały uroz
m aicenie swej kuchni. Wobec tego 
farm erzy w ystrzelali praw ie wszy
stkie orły i dopiero wówczas spo
strzegli, że zrobili kapitalne g łu p 
stwo. W yzdychały im bowiem p ra 
wie wszystkie przepiórki. Po bliż- 
szem badaniu wyszło na jaw, że w 
tam tej okolicy były owady, które 
swe jajeczka składały na skórze



N.a  filję  w ęgierskiego 
B anku  K om ercjonalnego  
przy  pl. W olności w B u 
dapeszcie dokonali trze j 
bandyci w S y lw estra  n a 
padu rabunkow ego. P ró b o 
wali oni s tero ryzow ać o- 
becnych, ale przy jęci 
s trz a ła m i uciekli, pozosta
w ia jąc  jednego  zabitego. 
U rzędnik , s iedzący  przy  
k asie  p ad ł rów nież n a  sw o
im  p o ste ru n k u  od kul re 
w olw erow ych. N ap ad  ten, 
w ykonany  w cen tru m  m ia
sta , w yw ołał w śród lu d n o 
ści w ielkie w zburzenie. 
P o lic ja  n a ty ch m ias t roz
poczęła pościg za b a n d y 
tam i i je s t ju ż  n a  ich  tro 
pie. N a  zdjęciu przenosze
nie tru m ien  ze zw łokam i 
zab itych  z B an k u  K om er
cjonalnego  w  B udapeszcie.

DOM HOLENDERSKI.

Nowa dzielnica w Amsterdamie.
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w «rzdłuż wybrzeża morskiego, m iej
scami na m ilę i więcej wgłąb kraju , 
ciągną się w H olandji wydmy. Jest 
to falista, piaszczysta płaszczyzna, 
pokry ta bardzo m ierną roślinno
ścią. Tu i ówdzie krzaczki skarłowa- 
ciałe sosny, wierzby, topole srebrnoli- 
ste urozm aicają monotonność tej je 
dynej w swoim rodzaju przyrody.

Opuszczając to ustronie i idąc 
wgłąb k ra ju , widzi się domy i ludzi, 
oddycha się swobodniej.

Tuż do wyżej opisanych wydm 
przy tykają żyzne pastw iska, poprze- 
rzynane szerokiemi rowam i z wodą. 
Na tych pastw iskach pasą się stada 
bydła częstokroć cały rok, zależy to 
od natężenia zimy, k tóra w H olandji 
je s t bardzo łagodna. Dojenie krów od
bywa się też na  pastw iskach i to w y
łącznie przez mężczyzn, ale tylko dwa 
razy dziennie, rano i wieczorem.

Domy holenderskie są to zwykłe bu
dynki jednopiętrowe, obliczone na je 
dną rodzinę, i to począwszy od najw y
kw intniejszych do domków robotni
czych. Po większych i wielkich m ia
stach staw iane są w sty lu  koszaro
wym, ale i tu  jeszcze, o ile tylko mo- 
żebne, każda rodzina ma swoje w ła
sne wejście i własne schody.

Każdy H olender lubi niezm iernie 
wygodę we własnem ognisku. To też 
podstawowem zadaniem każdej Holen 
derki jest uczynić mieszkanie wedle 
stanu  i możności przyjem nem  i przy- 
tulnem.

Wzorowy porządek jest podstawą 
każdego gospodarstwa. Od piwnicy 
do ostatn iej sk ry tk i na górze nie 
znajdzie się i na lekarstw o pyłku 
kurzu, albo nici pajęczej. Meble mo
gą być skrom ne i stare, ale lśniące 
jak nowe, bo przynajm niej raz w 
miesiącu nacierane byw ają odpowie
dnią pastą.

Podłogi i w najuboższym  domu po
kryte są linoleum, lub też im itacją 
jego, a wszystko lśni od czystości.
W najuboższej nawet rodzinie znaj
dzie się kilka wygodnych krzeseł z 
poduszkami, na których po troskach 
dnia domownicy w ygodniej mogą 
odpocząć. Podnóżki są nieodzownemi 
mebelkami, bez nich Holenderka nie 
umie się obejść. Gdy gościa zaproszą 
usiąść, natychm iast podsuw ają mu 
podnóżek pod stopy.

Nieodzownym też meblem w domu 
holenderskim  jest maleńki stolik pod 
ścianą, na którym  obok filiżanek i 
wszelkich przyborów do kawy, lub 
herbaty , pierwsze miejsce zajm uje 
m ała m aszynka spirytusow a, lub naf
towa, na k tórej cały dzień stoi goto
wa kawa lub herbata, ulubione napo
je Holendrów.

N ajpiękniejszą ozdobą m ieszkania 
są starann ie  pielęgnowane kw iaty i 
rośliny doniczkowe.

W racając jeszcze do czystości w do
mu, nie można pom inąć uprzątania, 
które się odbywa w każdem m ieszka
niu co wiosnę — i to gruntow nie. 
Niema ani jednej szafy, szufladki, że
by nie była w ym yta wodą z mydleni 
i czystą wodą spłukana. Ściany po od 
kurzeniu, ścierają czystą szmatą, są 
bowiem olejno malowane, a potem 
zm ywają mydłem.

W calem m ieszkaniu nie znajdzie 
się m iejsca, żeby się z wodą, mydłem 
lub pastą  niespotkalo. — Nawet po
dłoga na strychu i krokwie dachu by
w ają oczyszczane.

Łóżka, po usunięciu sienników lub 
m ateracy, byw ają też zmywane, a po 
litu ra  wierzchnia pastą  wyświecona.

Po gruntow nym  zrobieniu porząd
ku w domu rozpoczyna się usuwanie 
śmieci z podwórza, w stajn iach, obo
rach i spichlerzach, wedle tego, ja 
kiem kto gospodarstwem rozporządza.



K Paryż, w styczniu,
ażdy karnaw ał przynosi n a jb ar

dziej w danym  sezonie wyszukane 
m aterja ły  i modele. W tym  roku rao- 
żnaby powiedzieć bez żadnej p rzesa
dy, że wspaniałość m aterjałów  na 
suknie balowe przechodzi wszystko, 
co dotąd na tern polu stworzono, a 
więc lśniące lamy we wszystkich 
odcieniach, cieniutkie aksam ity, 
przetykane metalowemi niteczkami 
o m igotliwych blaskach, tiu le naszy
wane pailletam i w prześliczne wzory.

Duże dekolty sukien wieczorowych 
w ym agają okryw ania pleców dęli 
katnem i pelerynkam i z p iór czy 
kwiatów lub gazy. bo piękna pani w 
przejściu z garderoby do sali oalo- 
wej nie chce ukazywać się odrazu w 
sam ej sukni. Są więc nowe kolekcje 
filu ternych cape, które przydajij 
wiele swoistego wdzięku stro jnej 
sylwetce balowej.

Osobny rozdział poświęcić należy 
okrywkom  futrzanym , które m ają  o 
chronić przed zimnem, nie mnąc 
przytem  fantazyjnych nieraz krojów 
sukni. Okryw ka nie jest zatem p ła
szczem, lecz najczęściej także rodza
jem cape‘u, wykonanesro z cennych 
fu ter z gronostajów, soboli i in.

Cały stró j balowy przedstaw ia się 
w połączeniu tych wszystkich ele
mentów niezm iernie efektownie. Na 
pierwszych balach paryskich ukaza
ły się nieprawdopodobnie piękne 
sylw etki kobiece. Do sukni z blado- 
seledynowej lam y — cape z lekko- 
różowych piór strusich  a na to ok ry 
cie z gronostajów , z pod kołnierza 
którego wychylały się zalotnie i f i
g larn ie  różowe piórka wokół roze 
śm ianej buzi. Inny  typ, równie cie
kawy, stanow iła suknia z rdzawych 
pailletów, m ały cape z b łękitnej ga 
zy z aksam itnem i kw iatam i i płaszcz 
sobolowy, lub niebieska suknia ak 
sam itna, przetykana srebruem i ni 
teczkami i do teeo cane z srebrnej 
lam y i popielicowy płaszcz.

Prócz płaszczy futrzanych  często 
widzi się płaszcze wieczorowe z cięż
szego aksam itu, bardzo długie i efek
townie wykończone, z ozdobneini 
kołnierzami lub oryginalnem i ręka 
wami. I tu ta j cenne fu tra  są n a j
piękniejszą ozdobą. J. Z.

Suknia z  pailletów z  otyginalnemi rękawami 
i oddzielnym trenemt

l - . |
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S re b rn a  la m a  w  po  
łą c ze n iu  z  b ia łe m i  
p ió ra m i j e s t  n ie 
z w y k le  e fe k to w n a
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B a lo w a  tu a le ta  z 
b la d o n ie b ie s k ie j  
la m y  z  k o lo s a l

n ym  tren em



W r. 1921 o fiarow ał ś. p. Fe 
liks Ja s ień sk i sw oje niezw ykle 
cenne zbiory  G m inie m. K ra 
kowa, jako  osobny oddział Mu 
zeum  Narodow ego, nazw any  je 
go im ieniem . N ie doczekał n ie
s te ty  chw ili udostępn ien ia  tych 
zbiorów dla ogółu, w ystaw iw szy 
jedyn ie  część sw ej przepysznej 
kolekcji dziel m a la rs tw a  poi 
skiego, jak o  uzupełn ien ie gale 
r j i  w Sukiennicach . W  o sta tn im  
dopiero czasie m ogły być zbiory 
ofiarodaw cy przeniesione w cą 
lośei z jego daw nego m ieszka 
n ia  p ry w atn eg o  do przeznaczo
nego na ich pom ieszczenie domu 
z fu n d ac ji A dam a i W łodzim ie 
ry  Szołayskieh, p rzy  ul. Szeze 
pańsk ie j 11. W  zaadap tow anym  
już  częściowo budynku  w y sta

czeniu k u ltu ra ln o -a rty sty czn em .
Godzi się tu  przypom nieć, że 

zbiory  F e lik sa  Jasień sk ieg o  — 
grom adzone przezeń z w ielkim  
trudem , zapałem  i znaw stw em  
przez całe n iem al życie — obej
m u ją  blisko 15.000 pozycyj in 
w entarzow ych. Poza działem  
sztuk i jap o ń sk ie j (akw arele, 
gwasze, blisko 5.000 drzew ory  
tów, tk an in y , bronzy, broń, wy 
roby z lak i, rzeźby itd ), szcze 
gó lną w artość posiada kolekcja 
dziel m ala rs tw a  polskiego z o- 
kresu  pom atejkow skiego, dalej 
w sp an ia ła  ko lekcja pasów  pol
skich  i w schodnich, dyw anów  
i kilim ów , g ra fik i polskiej i oh 
cej, oraz b ib ljo teka , obejm ująca 
dzieła, dotyczące sztuki.

F a k t częściowego udostępni e-

Maska aktora z Narodowego Teatru 
Japońskiego.

Feliks Jasieński — popiersie bronzowe 
Konstantego Laszczki.

Część amfilady pokojów, gdzie umiesz- 
szone są zbiory Jasieńskiego.

wiono na I p ię trze  okazy sztuk i ja  
pońskiej, część w ybranych  dzieł 
m ala rzy  polskich, w pięciu zaś sa 
lach  u tw orzono w nętrza  stylow e 
X V II—X IX  w ieku ze sprzętów , 
tkan in , obrazów  w spółczesnych, 
w yrobów  przem ysłu  a rty s ty cz n e 
go, m in ja tu r  i ceram ik i. W ten 
sposób duża część kolekcji została  
up rzy stęp n io n a  dla ogółu, a K ra  
ków zyskał nową a tra k c ję  o zna-

Pokój z nabytkami z XVJJI-go wieku

n ia  zbiorów  F. Jas ień sk ieg o  przy 
pom niał polskiej publiczności k u l
tu ra ln e j tę  n iezw ykłą i ze 'w szech 
m ia r in te re su ją cą  p o stać / k tó ra  
w dziejach s z tu k i '  polskiej o sta t 
nich la t  trzy d z iestu  tak  w yb itną  
odeg ra ła  rolę, słowem, p iórem  i li- 
cznem i w ystaw am i w łasnej ko 
lekcji budząc odczucie i zam iłow a
nie p iękna.

Dr. Zbigniew Bocheński.

WYSTAWA ZBIORÓW FELIKSA JASIEŃSKIEGO W KRAKOWIE

P o k ó j z nabytkam i z  epoki cesarstw a.



Barbara
Karczmare-
wiczówna,
ballerina
Teatru
Wielkiego
w Warszawie
Van D yck  — W arszaw a.
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Znicz we film ie  „M ło d u  Las". Treść tego rewelacyjnego film u, osnuta jest na 
tle walk o szkołę polską w b. zaborze rosyjskim.

Walter i Cybulski w filmie „Młody Las“•
Zdjęcia „LIHKOW-FILM", Warszawa

Z  C Y K L U  P O R T R E T Y  G W I A Z D .

ANNA MAY WONG g w i a z d a  c h i ń s k a

Anna May Wong. Fot. „ Param ouut

dU atw iej wielbłądowi przejść przez 
ucho igielne, niż kolorowej dziewczy 
nie zostać gwiazdą w U. S. A. — tw ier
dzi A nna May Wong.

I  trzeba przyznać jej racją. May 
Wong nie urodziła się w Chinach. 
Dopiero, gdy była już słynną gwiaz 
dą, zobaczyła swą prawdziwą ojczy
znę...

Przyszła na św iat w ubogiej dzielni
cy w Los Angeles. Rodzice jej, właści 
ciele skrom nej praln i, przenieśli się 
z Pan Francisko do przyszłej stolicy 
film u w nadziei łatw iejszego zdobycia 
pracy.

Mała Anna pracow ała ciężko na 
kaw ałek chleba. — Rano, tak  jak  
wszystkie dzieci am erykańskie, cho
dziła do szkoły, i>opołudniu odnosiła

w ypraną bieliznę. Na zabawę nie 
m iała czasu.

Gdy m iała la t czternaście Los A n
geles ogarnął szał filmowy: każdy 
kto m iał okazję, s ta ra ł się dostać 
do wytwórni. Jedynie Chińczycy 
stron ili od atelier. Istn ie je  wśród 
nich przesąd, że fo tog rafja  jes t czą
stką duszy, a 'w ięc  ci wszyscy, któ
rzy biorą udział w film ach, zostaną 
narażeni na zupełną u tra tę  duszy. 
Jedynie Anna May W ong pragnęła 
zostać aktorką. W iedziała, że ak to 
rzy i aktorki innej rasy  nie są mile 
widziane w „krainie gwiaździstego 
sztandaru" i wiedziała, że czeka ją  
d ługa i ciężka droga do sławy...

Ale spróbowała...
W tajem nicy przed rodzicam i wy

m ykała się z domu i statystow ała w 
filmach. Pierwszy zwrócił na n ią u- 
wagę Douglas Fairbanks, k tóry  dał 
jej rólkę niewolnicy chińskiej w fil
mie „Złodziej z B agdadu".

Rodzice Anny dowiedziawszy się, 
że córka ich gryw a w film ie — wy
gnali ją z domu. Przerażała ich 
myśl, że ich córka w ystępuje na e- 
kranie nawpół obnażona. Dopiero 
po paru  m iesiącach wybaczyli jej.

Anna May W ong z wzruszeniem 
wspomina te czasy. Je s t dziś słynną 
gwiazdą. F ilm y je j m iały  wszędzie 
ogrom ne powodzenie. Po występach 
w U. S. A. na scenie i w teatrze, A n
na w yjechała do Europy; nakręcała 
film y w Berlinie, w Paryżu, w Lon
dynie. Londyn jest jej ukochaneni 
miastem. Nie zawsze chce go opuś
cić.

Gdy w ytw órnia P aram ount przy
stąpiła do nakręcania film u „0- 
pium ", długo zastanaw iano się, ko
mu oddać rolę tancerk i chińskiej Tu 
Tuan. Je s t to główna rola w tym 
filmie. Początkowo chciano ucha- 
rakteryzow ąć jakąś aktorkę am ery
kańską na Chinkę. W reszcie zdecy
dowano zaangażować May Wong 
bez względu na to, jak ie  poda w a
runki, bo gwiazda niechętnie opusz

cza Europę. Po długich p e rtrak ta 
cjach ak torka odpisała, że się zga
dza. Po dwuletniej nieobecności 
przybyła do Hollywood.

Jeden z dziennikarzy am erykań
skich napisał, że May W ong jest 
jedną z najin teligentniejszych i n a j
lepiej wychowanych gwiazd film o
wych. Rozmowa z nią, to praw dzi
wa przyjemność.

Je s t to n iebylejaka pochwała z 
ust Jankesa, gdyż w Ameryce gw ia
zdy innej rasy  nie cieszą się zbyt- 
niem powodzeniem, ani sym patją. — 
Od czasów H ayakaw y i May Wong 
nie zjaw iła się na ekranie am ery
kańskim  żadna gwiazda „żółta". 0- 
becnie H ayakaw a wyem igrow ał do 
rodzinnej Japon ji i nie interesuje 
się zupełnie filmem am erykańskim . 
May Wong jest więc jedyną gwiaz
dą z „krainy Smoka", która wystę- 
je na ekranie.

W film ie „Opium", który zostanie 
również sprowadzony do Polski, zo
baczymy obok May W ong m łodziut
ką gwiazdkę Jean  P artze r i Geor- 
ge‘a  R af ta  w roli Chińczyka. Jes t 
to pierwsza ro la charak terystyczna 
R afta. P rasa  am erykańska oświad
czyła, że je j k reacja aktorska jest 
wręcz niebywała.

Witold Conti i nasza Shirley Tempie w kapitalnej scenie w filmie „Śluby
ułańskie*. MUZA FIL”
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NOCE MOSKEWSKE.

C zo łow y a k tor  fran cu sk i H arry Baur w  „M oskiew skich Nocach“
G ronow skiego.

Fot. „ P A R L O F lL M u — W arszaiua*

5 minutb HUU

Mary Glory.

(K o resp o n d en cjo  w łasno  „Św ia tow ida").

L o n d y n, w styczniu 1935.
.D aw i przelotnie nad Tam izą incognito M ary 
Glory. Dżentelmeński układ z kierownikiem  p ra 
sowym Savoy Hotelu umożliwia nam zjawienie 
sie w porę w hotelu, przed odlotem gwiazdy fran 
cuskiej.

M arie zjaw ia sie wesoła z twarzyczką oprom ie
nioną uśmiechem. Szczebiocze akcentem kontynen
talnym  po angielsku. Widzi Pan — mówi na 
wstępie — reżyser zakazał mi mówić w A nglji 
po francusku. Musze cały dzień mówić po angiel
sku. W Paryżu — tu wybucha śmiechem — uczy
łam sie na serjo cały m iesiąc jeżyka angielskiego, 
tu  nad Tam izą wzięłam domowe lekcje angiel
skiego w czasie studjow ania m anuskryp tu  do fil
mu, który ostatnio w E lstree nakręciłam : „Król 
Paryża", przeróbka film owa sztuki Savoir‘a. Moim 
m iłym  angielskim  partnerem  w studjo w E lstree 
był S ir Cedric Hardwieke. Ach ci ludzie w Elstree 

tacy uprzejm i: „kind, kink very  kind“ powta 
rza parokrotnie, w ybuchając znowu kaskadą śmie 
chu, przem iła Paryżanka.

— J a k  sie Pani czuje w Londynie? — zapytuje-

— Nie łubie przebywać zadaleko od Paryża _— 
mówi M ary — tęsknię za moim m iastem  rodzin- 
nem. Gdy po jak im ś czasie wracam  nad Sekwane, 
czuje sie szczęśliwą. W  P aryżu  prowadzę sama 
auto oczywiście na prawo, a tu  w Londynie po
zbawiona jestem  przyjem ności szoferowania, bo 
nie umiem prowadzić na lewo. Ach ta  Anglja! 
wszystko tu  na odwrót, ale wszyscy są „kind and 
kind" (uprzejmi).

S tw ierdzam , że M arie zrobiła duże postępy w 
angielskim . Używa pięknego słownictwa angiel
skiego, tylko akcent jest obcy.

— W E lstree nakręciłam  mój pierwszy film  an
gielski — mówi Glory. — A propos nazwiska: Glo
ry  przybrałam  sobie jako pseudonim  w czasie mej 
pracy  filmowej. Prawdziwego nazw iska nie zdra
dzę Panu. W film ie pracuje piąć lat. Moim cice; 
rone w świecie film u był reżyser francuski M. 
H erbier, z którym  nakręcałam  film p. t. „L‘A r 
gent“.

— Czy ma Pani am bicje wyjazdu do H olly
wood? — zapytuje-

— M iałam  propozycje, ale nie łubie zbyt dale
kich podróży. W yjazd do A m eryki jest dla m nie 
stanowczo za daleki.

M arie żywo g iestykuluje i wybucha śmiechem, 
zw racając na siebie powszechną uwagę. W chwile 
później usiłu je  znowu przybrać maskę spokoju an 
gielskiego. Proszą pana -— mówi — mam tak mało 
w Londynie sposobności do mówienia po fran 
cusku, że gdy nadarza mi sie sposobność, musze 
dać upust tem peram entowi.

— A propos menu angielskiego — czy Pani sm a
kuje? — indaguje Marie.

— Żywię sie tylko owocami — śmieje sie Ma
rie, a pozatem rano na śniadanie jadam  oficjal
n ie  dużą porcje oryginalnego porridge‘u. Bardzo 
cieżkostraw na potraw a, ale jestem  w A nglji i mu 
sze dostosować sie do środowiska.

— Nie mam — żali sie popularna ak torka — 
naw et czasu, by zaglądnąć do magazynów mód na 
Oxford S treet. Przed hotelem Savoy czeka na 
m nie auto kursujące tylko do moich znajomych 
z kolonji francuskiej i z powrotem do hotelu. W ol
ne chwile spędzam na studjow aniu nowego m anu
skryptu, ale ty tu łu  nie zdradzę, — śm ieje sie Ma
rie.’ — Tom gruby — tu  robi zgrabny ruch reką 
w pow ietrzu i pokazuje dwoma paluszkam i prze
strzeń 5 centymetrów. To ty le — śmieje sie zno-

jest co do czytania!

W D Z O K 1 "  amerykańskie
12 stron  kolorow ych kom icznych obrazków  co tydzień . Dosko

n a łe  żarty . Potw ierdzić m ogą ci, k tó rzy  w A m eryce m ieszkali. Naj
lepszy  sposób nauczenia  się po ang ielsku . Z obrazków  m ożna 
treść  zrozum ieć n ie znając angielskiego

10 zł. n a  4 m iesiące, lub 25 zł n a  cały rok . K to w yśle 2 mię
dzynarodow e kupony pocztowe Otrzyma nu m er okazowy. - A dres:

C O P 1 I C  P A P I R  j l O E W C Y  M - Y
Stoi łon o. lo ledo , O hio, U. S. A.

CHOPIN 
PIEWCA WOLNOŚCI.

w u
Mówimy o film ie polskim. Glory in teresuje sie 

naszą rodzim ą produkcją, zapytuje o gwiazdy pol
skie i wyraża nadzieje, że kiedyś zaw ita do Pol
ski. Podaje pióro. Roześmiana gwiazda francu 
ska dedykuje swój fotos dla „Światowida", a na 
pożegnanie mówri że wyrusza do W estendu, aby 
spędzić choć jeden wieczór w teatrze angielskim .

(Sp).

SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER -WARSZAW A-ALEJA SZUCHA 4
Najbardziej wzorowa uozelnia zawodowa, rozpoczęła zapisy na kurs czteromesięczny, rozpo
czynający się 15 stycznia. Teorja i praktyka. — Prawo otwarcia własnego gabinetu kosme
tycznego. — Zapisy przyjmuje Kancelarja Szkoły. — Żędajcie bezpłatnych prospektb*.

H anna W aag, jako K onstancja Gladkowska, 
w film ie „Chopin, piewca wolności", którego ak
cja rozgrywa się w W arszawie w okresie powsta
nia listopadowego. K ry tyka zagraniczna w n a j
wyższych superlatyw ach wyraża sie o tym  filmie, 
którego punktem  kulm inacyjnym  jest koncert 
Chopina w Paryżu. rot. .1’ahamount-



viąteezny sezon kinowy w Pradze sta ł pod zna 
kiem wielkich p rem jer filmowych. P ilm y te wy
produkowano przy w spółpracy reżyserów tej m ia
ry, jak  Bolvary, Corda i Turżansky. Ale z naj 
większem napięciem  oczekiwano ukazania się no
wego film u znanego czeskiego reżysera Gustawa 
Machatego pod tytułem  ,„Nokturn".

M aehaty należy dziś, pomimo swych 32 lat, do 
g rupy  tych czołowych reżyserów, których droga 
do światowej sławy prowadzi poprzez etapy wiel
kich, starann ie  przygotow anych, głęboko odczu
tych i oddanych filmów.

Po praw ie dwuletniej przerwie od chwili nakrę
cenia sław nej „Lkstazy", stworzył M aehaty swój 
nowy film, pełny tym razem tego prawdziwego 
życia, jak ie  jest dziś w nas i wokoło nas, pełne 
tragizm u i szarzyzny, b lich tru  i iluzji. A jednak 
tyle jest w nim czystości i ty le uczucia, że słu 
sznie dzieło to, pełne współczującego spojrzenia 
na życie i przepojone sm utkiem  i żalem — otrzy
mało nazwę: „Nokturn".

K onstrukcja tego film u jest w prost prymity
wna. Tak prym ityw na, jak  nią czasem potrafi być 
tylko rzeczywistość. M atka, o j
ciec, dziecko, „on" i „ona" — tyeh 
pięć zasadniczych i głównych 
osób tworzy dwie grupy, między 
którem i jest m ały chłopczyk. Re
szta — to epizody — ludzie d ru  
goplanowi — jak  w życiu.

M atka porzuca dziecko i męża, 
dla aw anturn ika — uwodziciela.
Opuszczonego męża, który  w swej 
rozpaczy chce zabić dziecko i sie 
bie — powstrzym uje od te j pod
wójnej zbrodui jego chłopczyk.
Młoda dziewczyna, uciekając z do
mu publicznego, dostaje się p rzy
padkiem  do m ieszkania, gdzie le 
ży to osam otnione i chore dziec
ko, i zostaje przy nim, by je p ie
lęgnować. Nie mogąc mu zastąpić 
w zupełności m atki, daje jednak 
małemu chłopczykowi całą swą 
miłość, płynącą z niespełnionych 
uczuć macierzyńskich. Praw dziw a 
m atka dziecka — znękana roz
czarowaniam i i cierpieniem  —

wraca po uiewczasie do niego i zastaje tu  tą  d ru 
gą m atkę przy śpiącym  swym synku. Nie pozo 
sta je  jej nic z dawniejszego życia. Zrozpaczoną 
ręką chw yta małego niedźwiadka leżącego na łóż 
ku dziecka i zabiera go, jako ostatn ią  pam iątkę 
sw-ego m acierzyństw a Pow raca do swego kochan 
ka w chwili, kiedy ścigająca go policja wpada do 
hotelowego pokoju. Posądzona przez swego am anta 
o w ydanie go policji, zostaje przez niego zastrze
lona. W um ierającej odzywa się zapóźno m atka we 
wzruszających słowach: „Oddajcie dziecku nie
dźwiadka — gdyby się obudziło i niedźw iadka nie 
znalazło, płakałoby biedactwo". Z zastygłej ręki 
wysuwa się zabawka — jak  zabawką było dla tej 
kobiety życie, je j miłość do dziecka i do męża.

M aehaty praw ie nigdy nie zatrudn ia w swych 
film ach renomowanych aktorów. Idąc raz w Wie 
dniu przez aleje parkowe, spotkał bawiące się 
z psem czteroletnie dziecko, które swą niesły
chaną na ten wiek m im iką i żywością zwróciło 
jego uwagę. Bj-stre oko reżysera już po kilku 
słowach zamienionych z dzieckiem, odkryto w 
niem nieprzeciętny talen t filmowy. Po kilku pró-

MACHATY

Znakomity reiyser  
czeski Gustaw Ma

chały.
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hach, na które przychodziła z chłopczykiem pięk
na m atka jego, p. M arja Ray — zaangażował 
i dziecko i matkę.

Pani Ray, typ  M arleny D ietrich, jest dzisiaj 
po debiucie swym w „Nokturnie", zasypywana 
ofertam i na współpracę filmową ze strony wiel
kich producentów zagranicznych. T ak samo je j 
napraw dę cudowne dziecko. Ojca kreuje ak to r 
niem iecki Hans Stiiwe. Sceny jego z dzieckiem 
należą od czasu „Singing Fool" z Al Johnsonem  do 
najlepszych w h isto rji film u ostatniego dziesię 
eiolecia. A wanturniczego uwodziciela g ra  w film ie 
tym H. Pointner, k tóry  stw orzył typ, uważany 
dotychczas za wyłączność F orstera  i w ybił się od- 
razu na ak to ra  wielkiej m iary. D ebjutująca jako 
„Ta druga", R ia Byron, odtworzyła w iernie całą 
tragiczną prostotę młodego dziewczęcia, złam ane 
go na progu swego życia.

B arw na, trzym ająca w napięciu akcja  i obrazy 
z wielkiego m iasta, luksusowych hoteli R iviery, 
kasyna, a przedewszystkiem  zdjęcia z n a tu ry  i nad 
zwyczajnie opracowane szczegóły i fo tografje 
sk ładają się na film niepospolitej m iary.

Inż. Władysław Scliorr.

W NOKTURN i i

f n
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straszliw e dzieje „krwawego sułtana" 
które całkowicie zużyliśmy we filmie.

— Jedno mam tylko jeszcze życze
nie — zwierzał się nam zagadkowy 
starzec — bym raz jeszcze w życiu 
mógł ujrzeć Konstantynopol.

Obecnie — kończy mój rozmówca — 
rzekomy sobowtór Abdul Harnida znaj
dować się ma we W iedniu. Mówię „rze
komy", bo któż może wiedzieć, czy m a
my faktycznie do czynienia ze sobow
tórem  ostatniego sułtana, czy tylko ze 
starym , nieszkodliwym m anjakiem ?

# * #

Do rozmowy przyłącza się p. Adrien- 
ne Aines, a rty stk a  wielkiej sławy, spe
cjaln ie z Hollywood sprowadzona dla 
roli tancerki we filmie „Abdul Hamid".

— Może pan i dorzuci parę słów do 
ciekawych wywodów jej partnera, za
pytuję?

— O tak  — odpowiada z wypiekami 
na tw arzy po męczącej scenie, nakrę
canej „dla pewności” kilkanaście razy.

— Ci, którzy nas oglądają na

nie upięcia włosów połączone było z 
kosztami 250 funtów  ang.).

* •  #

Uwierzyłam  w to wszystko, co sły
szałam, wszak byłam  obecna przy na 
kręcaniu kilku scen z filmu. Istotnie 
my „zwyczajni śm iertelnicy" nie m a
my pojęcia, ile „prozy" mieści się 
w realizow aniu w spaniałych „poema
tów" filmowych. — Ale szybko moje 
„współczucie" ustąpiło  m iejsca in 
nemu „uczuciu". Bo oto widziałam, jak  
pani A drienne Aines wsiada do wspa
niałej lim uzyny (własnej), otoczona ro
jem  wielbicieli, żegnana zazdrosnem 
spojrzeniem  swych rywalek. W je j 
w spaniałej -willi uw ija się cały orszak 
służebnic, dbający tylko o wygody 
swej pani. Gorąca kąpiel z zimnym na
tryskiem  we w spanialej m arm urow ej 
łazience pozwoli jej ochłonąć z ciężkie
go dnia pracy i skierować myśli ku 
sławie i blaskom X Muzy, k tóra tak 
dobrotliwie złożyła pocałunek na jej 
czole.

R. R.

Adrienne Aines, znana artystka amerykańska, gra główną rolę 
kobiecą w filmie . Abdul Hamida.

S Londyn, w styczniu,
tudio w Elstree. Jeszcze parę uderzeń młotkiem  dziel

nych robotników, o sta tn ia  „lu strac ja” reżysera i operatora 
i olbrzym ia sala tronowa o 25 m. wysokości, niezmierzonej 
długości, o 80-ciu potężnych filarach i portalach gotowa 
jest do nakręcania najm ocniejszych scen z film u „Abdul 
Hamid". Oślepiające św iatła reflektorów  rzucają silny 
blask na niebyw ały przepych i ogrom ne bogactwo deko- 
racyj. Nu środku sali rozgląda się bohater film u „czer
wony sułtan" — F ritz  K ortner, znany mi dobrze z czasów, 
kiedy święcił niebywale trium fy  na deskach teatrów  ber
lińskich i we film ach produkcji niemieckiej.

„Mą pani naszego „krwawego su łtan a” — powiada reży
ser K arol Grune. — Do zdjęć poczynione być muszą je 
szcze pewne przygotow ania, może przez ten czas opowie 011 
pani ciekawe perypetje  naszego film u.

I K ortner, przeglądając „Światowida”, o którym  wyraża 
się z wielkiem  uznaniem, zaczyna ciekawą opowieść:

Jest rzeczą powszechnie znaną, że krw awy su łtan  Abdul 
Ham id II, k tóry  ciągle żył w panicznym  lęku przed zama
chem, posługiw ał się sobowtórem, k tóry  w przebraniu swe
go władcy występował w spraw ach urzędowych i publicz
nych, podczas gdy „prawdziwy” su łtan  przebywał tym cza
sem w ukryciu  w jednej z tysiąca kom nat swego pałacu. 
J a k  wiadomo dalej su łtan  był zarazem „kalifem ” t. j. gło
wą duchowieństwa islamskiego. I tę rolę spełniał sobowtór 
tchórzliwego ty rana .

Wedle jednej wersji sobowtór ten był wysokim dostoj
nikiem, wedle innej, bardziej prawdopodobnej, aktorem  
więzionym przez Abdul Hamida.

Przez przypadek dowiedzieliśmy się — od pewnego s tu 
denta arabskiego — ciągnie dalej K ortner — że człowiek 
ten żyje jeszcze po dziś dzień w ubogiej wschodniej dziel
nicy Paryża. Wiedząc jak  nieocenione usługi człowiek ten 
mógłby nam  oddać dla naszego film u, k tó ry  chcieliśmy 
utrzym ać w ram ach najbardziej odpowiadających praw 
dzie historycznej, udajem y się wraz z reżyserem  Karolem  
Grunem do Paryża „na poszukiwanie". Czekało nas trudne 
zadanie. Nie szczędziliśmy jednak trudów i nie traciliśm y 
nadziei. Dowiedzieliśmy się dalej, że nasz bohater prowadzi 
ubogi sklepik przy M arche aux Puces na paryskim  rynku 
tandeciarskim . Starzec, którego wreszcie odnajdujem y i 
który istotnie przypom ina podobiznę krwawego sułtana, 
który tak m arnie skończył na w ygnaniu, jes t niewzruszo
ny i milczy jak  zaklęty. Zwątpiwszy już w skuteczność 
naszych s ta rań  idziemy m achinalnie za starcem , k tóry  zni
ka w zapadłej uliczce, by za chwilę zjawić się w nędznej 
restauracyjce, do k tórej podążamy za nim. S taram y się 
naw iązać rozmowę, starzec odpowiada półsłówkami, o 
przeszłości swej jednak milczy. Przyrzeka zjawić się naza
ju trz  w tej sam ej restauracyjce. Następnego dnia czekamy, 
ale nadarem nie. Starzec przepadł bez wtaśęi.- O rganizuje
my „wywiad". Suty  napiwek rozwiązuje ję?yki „w ta
jem niczonych" i dow iadujem y się, że sta ry  leży chory 
w jakim ś nędznym przytułku. Przynosim y m u wino i wy
szukane potraw y. Wino zaczyna działać i s tary  opowiada

O U a j t

,\ils Asther, Adrienne Aines, reżyser Ka
rol Grune i operator filmowy omawiają 

nakręcanie najbliższej sceny.

ekranie, widzą tylko to, co się dzie
je na scenie. Mają przed oczyma na
szą sławę, sukcesy, fantastyczne 
(niejednokrotnie przesadzone gaże). 
Nikt nie zastanaw ia się nad tern, 
jak ciężką i w ytrw ałą pracą wszyst 
ko to zdobywamy. W ie o tern może 
w części tylko ten, kto jest obec
ny przy nakręcaniu filmu, widzi 
i słyszy, ile razy trzeba jedną i tę sa
mą scenę powtórzyć, ile trzeba ner
wów i opanowania, by w chw ili n a j
większego wyczerpania „na rozkaz 
reżysera” odtworzyć scenę miłości, 
radości i wesela, jak  nakazuje sce- 
narjusz, bez względu na psychiczny 
stan aktora. A czy do przyjemności 
należy — dodaje p. Ames z uśmie
chem — ciągle przebieranie się w 
zimnej garderobie olbrzymiego a te
lier filmowego? Albo — ciągnie z 
coraz wyraźniejszem podnieceniem 
-  eksperym entowanie na mojej gło

wie całej falangi fryzjerów  i wy
próbowanie ich „oryginalnych po
mysłów"? (Trzeba bowiem zauważyć, 
że na fryzurę p. Ames we filmie 
„Abdul H am id” rozpisano konkurs, 
do klórego przystąpiło 300 fryzjerów 
z Paryża i Londynu, a samo wykona-

jA k /m M A
Fritz Kortner, jako ostatni sułtan Abdul Hamid.



REWJfl KANDYDATÓW FILMOWYCH Z TWÓRCZOŚCI JO ZEFA  PIENIĄŻKA.

CO n o w i  WACHMISTRZ PATYCZEK  
O SWOJEJ ROLI?

c,odziennie poczta przynosi nam 
stosy fo tografij Czytelniczek i Czy
telników, pragnących wziąć udział 
w rew ji kandydatów  filmowych. — 
Znak to, że konkurs ten obudził o- 
grom ne zainteresow anie i odbił się 
wielkiem echem w całej Połsce. Pro-

Kryśka R.
(Sandomierz).

sim y tyłko o nadsyłanie także k ró t
kich uwag do każdej fo tograf ji, o do- 
tychczasowem życiu kandydata, je 
go poglądach na film, ukochanych 
gwiazdorach i rolach. Uwagi te, któ
re zamieszczać będziemy w m iarę 
możności, ożywią nasz konkurs.

wojskowych. Sfery te uważają, iż w 
„Ślubach ułańskich** jest szereg mo
mentów obrażających m undur żoł
nierski. Zwróciliśmy się więc do 
Czesia Skoniecznego z zapytaniem , 
co m yśli o całym  tym  zatargu?

— W kołach aktorskich  za targ  ten 
wywołał powszechne zdziwienie. — 
Wszyscy, którzy g ra liśm y w film ie 
„Śluby ułańskie**, niejednokrotnie 
daw aliśm y dowody dużej serdeczno
ści dla wojska, b ra liśm y bezpłatnie 
udział w koncertach wojskowych 
i t. p. Reżyserzy film u pp. Krawicz 
i G ardan, oraz au to r scenariusza 
H em ar przy nakręcaniu  zastana
wiali się w ielokrotnie w poszcze
gólnych mom entach nad każdą w ąt
pliw ą sytuacją , tak, że naw et pod
czas pracy robione były przeróbki. 
Uważam cały za targ  za jakieś nie
porozumienie, nad którem  bardzo u- 
bolewam.

— Ja k  odbija się za ta rg  ten na 
frekw encji publiczności w W arsza
wie?

— Z tern zapytaniem  proszę się 
zwrócić do właścicieli kin.

— A jaka jest najbliższa Pańska 
rola filmowa?

— Gram policm ajstra w „A ntku 
policmajstrze** z Dymszą.

— A kiedy pan zaczął staw iać 
pierwsze kroki na filmie?

— W 1916 r. z Połą Negri. Bru- 
czówną i Mia M arą. Jestem  stary  
film iarz, ale im dłużej gram , tern 
więcej palę się do filmu. To tak 
przyjem nie oglądać swoją „buzię** 
na ekranie.

Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu zqbki od ukończenia drugie
go roku życia specjalnq, sm aczną po
m arańczow ą pasłądo zębów dla dzieci

P R Z E W R Ó T  W  H l G j E N t E  O Z l E C K A

BEBEDONT
5  Z O F M A N A

Kościół Marjacki — akwaforta Józefa Pieniąika.

Piękno odsłoniętego prezbiterjum  kościoła M arjackiego pociąga ku sobie 
artystów , którzy ten ciekawy motyw w yzyskują dla swoich obrazów 
i utworów graficznych. W śród nich znakom ity g ra fik  Józef Pieniążek dał 
prawdziwie wartościowe dzieło w akwaforcie, k tórą reprodukujem y.

Conrad Veidt i Madelaine Carroll w scenie z wielkiego filmu brytyjskiej wytwórni p. t. 
„Siostra Marta je st szpiegiem “ zdubbingowanego w języku  polskim całkowicie w kraju 
na aparatach „Britisch-Acoustic“. Premjera tego filmu odbędzie się w czołowym kinie

stolicy „Atlantic".

Sylwena (Katowice). Wanda G. (Łódt).

Czesław Skonieczny.

C z e s ła w  Skonieczny. Zna go do
brze rew ja i kabaret, zna go tea tr 
dram atyczny, zna go kino. Gdy cho
dzi o soczystą rolę charak terystycz
ną. o zacięciu swojskiem, Czesio 
Skonieczny ma mało konkurentów. 
A że w dodatku hum or jego jest po
godny i bezpretensjonalny — nią za 
sobą szeroką publiczność. Ostatnio 
C. Skonieczny stal się bohaterem  po
średnim  „skandalu filmowego**: grat 
rolę w achm istrza Patyczka w „Ślu
bach ułańskich", które spotkały się 
z protestam i ze strony pewnych sfer



Marja Gorczyńska, jako Lady Milford w „Intrydze i miłości“ Schillera, na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. van Dych - Warszawa.

B o h a te rk a  szeregu fars i lekkich kouiedyj Ma 
rja  Gorczyńska nagle odniosła ogrom ny sukces 
w klasycznej roli Lady M ilford w „Intrydze i m i
łości" Schillera. Było to dość niespodziewane, 
gdyż n ik t nie przypuszczał, iż wyspecjalizowana 
w dziale fa rsy  artystka po trafi dać ze siebie tak 
mocną i zw artą postać klasyczną. Zapytujem y pa 
n ią  Gorczyńską, czy zadowolona jest ze swego 
sukcesu?

— Ależ ja  o niczem innem nie m arzyłam  od cza
su w yjścia ze szkoły dram atycznej, jak o zagra
niu t. zw. w ielkiej roli. M arzeniem mojem było 
zagrać „Damą Kam eljową" Dum as‘a, ale w toa 
tr?e.,byw a rozmaicie. Obsadzano m nie w począt
kach' m ojej karie ry  scenicznej w lekkich rolach 
farsowych ze względu na w arunki zewnętrzne,

a ponieważ jakoś mi tam  poszło, więc zostałam 
„akredytow ana" do ról lekkich. W początku w tea 
rze Letnim  podczas prób fai-s, lub kom edyj ko 
ledzy nazyw ali mnie B alladyną, gdyż nie mogłam 
się otrząsnąć z p re tensyj artystycznych, jak ie  
wyniosłam ze szkoły.

— Więc pani chętniej g ra łaby  role serjo?
— Tego nie mówię. I  fa rsa  i kom edja ma dużo 

w sobie pociągającego dla aktora, jednak zaskle 
pianie się w jednym  rodzaju ról irrzeszkadza w 
rozwoju.

A jaką  rolę poza „Damą K am eljową" chciałaby 
pani jeszcze zagrać?

— Bolę K leopatry  w „Antoniuszu i K leopatrze" 
Szekspira. Wogóle nie nęcą m nie role łatwe.

— A jaka była pierwsża pani rola?

upoważniający do  
l o s o n ta n i a  n a y r o d y  

za rozw iązanie zagadek z  dnia 12 stycznia 1935.

— G rałam  w „W eselu Figara"...
— A pierw sza nieco większa rola?
— Zosia w „W eselu" W yspiańskiego. Byłam 

jeszcze w szkole dram atycznej, gdy obsadzono 
m nie w roli tej w teatrze Polskim. Do ostatn iej 
chw ili nie w ierzyłam , że będę ją  grać. Uważałam 
to „za jak iś  kaw ał tea tra lny"  i m yślałam , że mi 
lada chw ila tę rolę odbiorą.

— A w najbliższej przyszłości w czem panią 
u jrzym y?

— Nie wiem i gdybym  naw et wiedziała, nie po 
wiedziałabym  aż do czasu pierw szej próby. W tea 
trze ty le razy zm ieniają się projekty, tak, że bo 
ję się przcdwczesnem ujawnieniem  roli „zape 
szyć" ją. B.

ZWIERZENIA MARJI GORCZYŃSKIEJ.



REBUS KARNAWAŁOWY
(U l. Cz. I WT. K a c z y ń s c y  — W arsz . K I. S z a r .)

C z te ry  ty lk o  s ło w a  z l i t e r :  K , n , s, z. — 
c h y b a  k a ż d a  g ło w a  z g a d n ie  re b u s  te n  w n e t!

(U łoż . L. C ie s ie ls k i  — W a rsz . K lu b  S z a r .)

T re ś ć  re b u s u  — w c iąż  n ie s te ty ,  „ a k t u a ln a 44, 
s k ła d a  s ię  z Ib s łó w , o p o c z ą tk o w y c h  l i t e 
ra c h :  K , c, c, b, a , t ,  g , n, z, n , u ję ty c h  

w d w u w ie rsz u .

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw ó ch  z a d a ń  
r e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 44 (p rzeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y
P ie rw s z a  zł. 20.—, d r u g a  z ł .  10.—, trz e c ia  

p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a 44.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  

do  d n ia  19 s ty c z n ia  ,1935 w ra z  z z a łąc z o n y m  
k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 52.
Oto p o w a ż n e  z a d a n i e :  Święta  

powinny być ta n ie!

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a  
d k i z N -ru 52  n a d e s ła l i :

W ik to r  j a  K o w a lsk a , W a r s z a w a ;  M a r ta  
ś łó s e c k a ,  G n ie w k o w o ; B o ry s  P e p ik ,  B a ra -  
n o w icze ; J o l a  i H a la  K o w a lc z y k ó w n e ; K a io l 
S u c h a n e k ,  W ę g ie r s k a  G ó rk a ;  C z y te ln ia  T S L , 
W ę g ie r s k a  G ó rk a ; K a ro l P a ją k ,  T a r g a n ic a ;  
J ó r e f  M a z ia rz , O z o rk ó w ; J ó z e fa  W o liń s k a , 
W a rs z a w a ;  J u s ty n a  K ra s n o d ę b s k a ,  S e ro c z y n  
S ie d le c k i ;  A n d rz e j ftm udzfei, K ra k ó w ; Z y
g m u n t  W iśn ie w s k i,  S t .  Ł a p y ;  M a r ja  G a w ry -  
le n i, B a ra n o w ic z e ; H a l in a  T o c z k ó w n a , J a 
s ło ; „ W i ln ia n in 44, D u b n o ; J .  K u szew icz , R ó
w n e ; T ow . S p o r t .  „ T e m p o 44, T a rn ó w ; J a s i a  
M a rk o w s k a , W a r s z a w a ;  w a ch m . J u l j a n  K i 
w a ł,  S to lp c e ; ip lu t. S ta n is ła w  B e s k a , S to łp c e ;  
B o g u m ił P o in c , G o s ty n in ;  J u l j a n n a  A le k s ie -  
je w a . Ł a p y ;  Z of j a  M u c lio w sk a , K o ś c ie rz y 
n a  (z l. 21.—); A d a m  J a k u b o w ic z ,  W a rs z a w a ;  
J .  S z r e j t e r ,  S ie d lc e ;  S . M o rd a w s k i, L im an u  
w a ; J a n  P rz e ź d z ie c k i,  B ia ły s to k ;  L. O s iń 
s k i,  W a r s z a w a ;  H a la  G u s te k ó w n a , Lwów7; 
E w a  B rz o zo w sk a , W a r s z a w a ;  J ó z e f  K o z ło w 
sk i, R a w a  R u s k a ;  W ła d y s ła w  B ie n ia rz ,  
L w ó w ; J e r z y  O rio n  S ta r z y ń s k i ,  L w ó w ; M i
c h a ł  M itk a , O lk u s z : C ze s ła w  B ła ż e je w s k i,  p. 
Z ą b k i;  E . R o z e n b e rż n n k a , B rz e z in y ; W ła d y 
s ła w  N a d o lsk i ,  D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J ó z e f  
C zo łb a , P oz jnań ; J a n  O b tu ło w ic z , Ż y w iec ; 
T a d e u s z  C h asz cz y  lisk i. Ż ó łk iew ; J a n  B a d u r a ,  
S z o p ie n ic e ;  J a d w ig a  *Ś w ie re z y ń s k a , L w ó w ; 
Z o f j a  C h o r ty ń s k a ,  L w ó w ; T a d e u sz  D z iew lc k i, 
W a r s z a w a ;  Z d z is ła w  T ra u n fe IL n e r , S a m b o r ;  
J a n  W ilc ze k , K o c m y rz ó w ; M. D w o ra k , Z a 
w ie rc ie ;  M a ry s ia  S te fa n o w ^ k a , M ila n ó w e k ; 
L u d m iła  S z e re n k o w sk a , Ł u c k ; R o m a n  K a łu 
ż y ń s k i,  Ł u c k ; M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; 
Z. H e r in a n o w ic z o w a , L u b l in ;  J ó z e f  P a r ty k a ,  
P iń s k ;  W ite k  G il i ,  W a rs z a w a ; J .  G illo w a , 
W a rs z a w a ; C zesław  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; 
J .  G d o w sk i, K ra k ó w ; K a z im ie ra  N ie d z ia l-  
k o  w sk a , C h o rz ó w ; M. W ilc z y ń s k a , P r z e m y ś l ;  
T a d e u sz  D e d u e h o w sk i, K ra k ó w ; J e r z y  D e m 
b o w sk i, B ie lsk o ; J a d w ig a  G ą p iń s k a ,  B y d 
g o szcz ; S ta n is ła w a  W y so c k a , W a d o w ic e ; W a 
c ła w  K w ia tk o w s k i ,  C h e łm  L u b e ls k i;  M ich a ł 
F u l l e r ,  N ow y  T a r g ;  Z o f ja  K a z io w a , K ra k ó w ; 
W o jc iec h  S z c z a w n ic k i, P o z n a ń ; S ta n is ła w a  
M iro w sk a , K a to w ic e ; F r a n c is z e k  J u s z c z y k ,  
P r z e m y ś l ;  ,kp t. L u d w ik  H a u s e h i ld ,  N ow y  
T a rg ; W . Z y ch o w icz , L w ó w ; in iż . Z y g m u n t  
S ło w ik o w s k i, W a rs z a w a ;  M a ry s ia  J a n e c k a ,  
L w ów ; M. R a tn e r ó w n a ,  "W ilno ; Z y g m u n t  Z a 
le w sk i, G n ie zn o ; W ła d y s ła w a  K o sm a ló w n a , 
R ad o m ; B ro n is ła w a  R a m u łto w a , J e ż ó w ; A- 
łe k s a n d e r  B ie rn a c k i ,  K a z im ie rz a  W ie lk a ;  M e
r y  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; K a z im ie rz  
B ro k , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  K . L o-rk iew icz, 
R a w ic z ; T a d e u sz  S z a ch , Ż ó łk iew ; J a n  M ak o 
w ieck i, W iln o ; W . P ę d z im ą ż , Z a k o p a n e ; 
M a r ja n  T a r a s ,  S t r y j ;  A d o lf  O p itz , T u r e k ;  
J .  Ł u c z y ń sk i , C h o d o ró w ; J o t-D e , T o r u ń ;  H e 
le n a  M ielicka., P o z n a ń ; T o m asz  W e ig e l, K a 

to w ic e ; W a c ła w  B a c z y ń sk i ,  O ty k a ;  R u d o lf in a  
S te in e r ,  B ro d y ; L. N in k o w sk a , O ty k a ;  M a 
r ja n  P ią tk o w s k i ,  B ie lsk o ; L. B e a tu s ,  K a lis z ;  
m g r . J .  M en k es , B ia ły s to k ;  J ó z e f  S i te k ,  K r a 
kó w ; C eśka  P ik h o lz ó w n a , K ra k ó w ; Z o f ja  
L a so ck a , W a rs z a w a ;  B ro n is ła w a  L a n a r tó w -  
n a . Ż y w iec ; Z. K lim c z a k , R ad o m ; M a r ja  S te - 
o u la n k a ,  K a lis z ;  S te f a n j a  D o ln ic k a , K o só w ; 
p o r. K a c z m a re k , B rz e ś ć ;  T a d e u s z  H a  l iń s k i, 
L w ów ; Z b ig n iew  S ło tw iń s k i ,  C z ę s to c h o w a ; 
J a n  K o n o p a ck i, Ł u c k ; J e r z y  S ipodenkiew Lcz, 
Ł ódź; L e o n ty n a  L en o b e l, L w ó w ; A n n a  Loa- 
g le ró w n a ,  L w ó w ; P . A b ra h a m ó w n a ,  P ilz n o ; 
Z d z is ła w  W ró b e l, T a rn ó w ; Z d z is ła w  W o sik , 
Z a w ie rc ie ;  M iec z y s ław  N o w ak o w sk i, Z a 
w ie rc ie ;  J a n u s z  T y sz k o , G a rw o lin ;  W an d a  
S p ilcz y ń .sk a , K o sz to w y ; H a n k a  C ieślik ó w  u «i, 
K ra k ó w ; W ła d y s ła w  Ć w ię k a la , A n d ry c h ó w ; 
Z y g m u n t  K o rz e n io w sk i, Z a k o p a n e ; B o g u 
s ła w  W itk o w sk i ,  S o sn o w ie c ; K a z im ie r z  W o j
c ie c h o w s k i, W ie lu ń ; J ó z e f  S te fa u c z y k ,  5 a- 
b ja n ie e ;  Z d z is ła w  P a łu s z y ń s k i ,  P a b ja n ic e ; .  
A n d rz e j  P ie ń k o w s k i,  K o ś c ia n ; G rz e g o rz  B iev- 
n a c ik , Z e s ła w ice ; K a z im ie rz  K o c h m a ń s k i, 
K ra k ó w ; J e r z y  Z a p ió r , K ra k ó w ; J e r z y  M a
s ło w sk i, M y ś le n ic e ; G. B o rk o w sk i, K u tn o ; 
B a r b a r a  O hrostow .ska , S z w c lie e ; C zesław  Ł a 
będź, K o c m y rz ó w ; T a d e u sz  Ł u k o w sk i, Ś ro 
d a ;  Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ięc im ; K a z ik  M rzy- 
g łó d . T a rn a w s k ie  G ó ry ; J a n  N ieć, S a n o k ; 
B eb e , B a ra n o w ic z e ;  S ta n is ła w a  W e rn e ro w a . 
K ra k ó w ; W a c ła w  T y M e w sk i, P o z n a ń ;  S t a n i 
s ła w  S z ta n d e r s k i ,  S k a rż y s k o -K a m ie n n a ;  
T a t j a n a  A le k s ie jo w a , Ł ó d ź ; J e r z y  W ie rz b ic 
k i, R a w ic z ; A n to n i L a m p a r s k i ,  B y d g o sz c z ; 
W ła d y s ła w a  i Z o fja  P rz y b o ro w s k a , K a lisz ; 
ks. J u l j a n  L u d o m ir  A rl i te w ie z  , S k o tn ik i ;  
W ła d y s ła w  S ta ń c z a k ,  K o ś c ie rz y n a ; W a n d a  S; 
F ile k  z B a ra n o w ic z ; M a n f re d ; H a n k a  Iw a - 
s z k ie w ic z ó w n a . M y ś le n ic e ; J ó z e f  G o łęb io w 
s k i,  J a g ie ln lc a  (z ł. 10.—); K a z ia  T y n k ó w n a , 
L w ów ; B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , W o lsz ty n ; 
E u g e n ja  B o ch n ó w n a , Ż ó łk ie w ; J u l ju s z  K le j-  
n e r ,  K o w el; F r a n c is z e k  R a c z y ń s k i ,  C zęs to 
c h o w a ; Ś w ie t l ic a  ż e ń s k a , M a r ja  G a w ę c k a , S ę 
d z iszó w ; W ła d y s ła w  N a ru sz e w ic z , W ie lu ń ; 
A n d rz e j  P ta s z y ń s k i ,  Z ie m ę e in ; M a r ja  S t a n i 
s ze w sk a , K o w e l; H e le n a  B a lk o , D ę b ic a ; Zo
f ja  O s tro w sk a , L w ó w ; J a n i n a  G u z ik ó w n a , 
W ie lic z k a ; m g r .  M iec z y s ław  Z y z a k , Ż yw iec ; 
N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; M arja  
S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  X . X ., W o d z is ła w  k. J ę 
d rz e jo w a ;  N a ta l j a  D iv in a , L u c k ; J ó z e f  C znnk . 
M a c ie jó w ; A n n a  A u g u s ty n ia k o w a ,  Ł ódź; 
F ra n c is z e k  L i tw iń s k i,  L u b l in ;  „Juw al** , Sza 
m o tu ły ;  7 P . L. P o z n a ń ;  B o le sław  P a w la s ,  
P o z n a ń ;  d r  H e le n a  O p ię li ń s k a , ś r o d a ;  W ło 
d z im ie rz  ś r e d z iń s k i ,  Ż n in ; H . F e re n c o w ie * , 
R a d o m ; W ła d y s ła w  G ra  jen  rz , R o g ó w ; J ó z e f  
P ą g o w sk i ,  K ra k ó w ; J ó z e f  R u ta ,  W ie lu ń ; 
J a n  G rz ę d a , G n ie zn o ; K a ro l K a c z m a rc z y k , 
K ra k ó w ; A n d rz e j O rs z a ń s k i,  K ra k ó w ; S t a n i 
s ła w  W a le z y n a , K ra k ó w ; A d am  B o c lin iak , 
T a rn o b r z e g ;  W a n d a  S o b e c k a , P o z n a ń ; T e o 
fil S o b e c k i, P o z n a ń ; B o g u m iła  K a c z m a re z y -  
k ó w n a , S ta n is ła w ó w ; J a n  Z a w a d zk i, B o ch n  a ;  
K a z im ie rz  W o jd y łlo ,  P r z e m y ś l ;  W ło d z im ie rz  
G a w o rsk i,  P a b ja n ic e ;  M. i W . R ze in y sz k iew i-

czo w ie , R y d z y n a ; T a d e u sz  M ycaw Jca, S a m 
b o r ;  W ło d z im ie rz  T y sz k ie w icz , P o z n a ń ; J .  
R a y s k i,  P a b ja n ic e ;  J a n k a  H a d a tk o w a ,  C h o 
rzó w ; K r y s ty n a  Ś w ią te c k a , W a rs z a w a ; E - 
d w a rd  S a le c k i,  W a r s z a w a ;  A ld o n a  M ano- 
s ty r s k a ,  G ra je w o ; A n to n i P a c iu k a n is ,  S u 
w a łk i:  K lu b  P ra c o w n ik ó w  S . A . „ G a z o l in a 44. 
B o ry s ła w ; D r  K a ro l  T r a w iń s k i ,  L w ów ; M a
r ja  B a w o ro w s k a , S o ro c k o ; L eon  Z a łu s k i,  P o 
z n a ń ;  J ó z e f  S y g u ls k i  C zę s to c h o w a ; L u d w ik  
B ry n d a l ,  T a rn ó w ; H e n r y k a  K ra s o w s k a , 
L w ów ; B o żen n a  W rz ec io n  ko w sk a , W a rs z a w a ; 
M. J a s t r z ę b s k i ,  G rz e g o rz e w ; p o r .  W . R y tk o . 
B ia ła ;  M a rce li A b ra m s o h n , Ł ódź; E u g e n - 
ju s z  H o ly , B y d g o szcz ; C. W . S a p ., M odlisz . 
S k ie rn ie w ic e ;  S ta n is ła w  W o jc iec h o w s k i, K r a 
k ó w ; B ro n is ła w  R o tte r ,  K ra k ó w ; A d am  G a 
le r ,  K ra k ó w ; E w a  i E lż b ie ta  K lu z a , K ra k ó w ; 
K . K o.ściuk , B ie ża n ó w ; J a n u s z  S z w e m b er- 
g e r ,  W a r s z a w a ;  A lin k a  S z w e in b e rg e ró w n a . 
W a r s z a w a ; J e r z y  S z w e m b e rg e r ,  W a rs z a w a ;  
M a r ja n  K o b u s , S t r z e ln o ;  W ło d z im ie rz  Zem:- 
nek , K ra k ó w ; B o tw in ik -B ir rn a n . R ak ó w ; M a
r y l  ka  P ło s k o n k ó w n a , K ra k ó w ; p cb . E d m u n d  
S ie n k o w s k i,  K o m o ro w o ; M a r ja n  S z p o u m , 
K ra k ó w ; I r e n a  O su c b o w sk a , K ra k ó w ; J e r z y  
B ie lesz , K ra k ó w ; K a z im ie rz  K a s p rz y c k i ,  
B y d g o szcz ; M ich a ł A d a m cz y k , S ie d lc e ;  Lenn 
J o s e ls o n , S o k o łó w ; J a n e c z k a  C z a rn o m sk a , 
W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  O p a liń s k i ,  W iln o ; M a
r j a  P .. W iln o ; M a r ja n  F e d u s z k a . S t a n i s ła 
w ów ; Z o f ja  S ip a y l lo ,  R ad o m ; K a z im ie r a  
O w ic rn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ; W ło d z im ie rz  K u- 
d a s ie w ic z , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  S ta n is ła w  F i 
cek , Z a w o ja  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  od 
1—28 I I  1955); R a jm u n d  F o lle k . P a w ło w ic e ;  
K a z im ie rz  J a n ic k i ,  L u b l in ;  B. W o d z y ń sk i. 
R ad o m ; M ich a ł J a ś n io k i ,  N o w y  S ą c z ; J ó z e f  
Z ag ó l, K ra k ó w ; J e r z y  H irs c h k o rn ,  S o sn o 
w iec ; B ro n is ła w a  R o m a n ó w n a , M o łodeczno : 
S te fa n  B ąk o w sk i, K ra k ó w ; „ M a r y ś k a  z P o 
h u la n k i44; H e le n a  C b ru ś e ic k a ,  B ie ż a n ó w ; 
S ta n is ła w  T y n iec , K ra k ó w ; L id  ja  S a s ó w n a , 
K ra k ó w ; J e r z y  S a ss , K rz e sz o w ic e ; S ta n is ła w  
S ie ś e ie rz y ń s k i,  S a n o k ;  k a p r .  Ig n a c y  F ic e k , 
O s t ró g ; W a n d a  Z a b ie w ic z , K ie lc e ; J a n  Le- 
ś n io w sk i.  R y n e k -Ż y w ie c ; W ła d y s ła w  J a n 
k o w sk i, Ż y w ie c ; A n to n in a  H e c h e ls k a , Ż y 
w ie c ; J a d w ig a  S z u lc ó w n a , K u tn o ; F r a n c i 
szek  L i tw iń s k i ,  L u b l in ;  K a z im ie rz  C y b u ls k i ,  
W a r s z a w a ;  H a n k a  T ro e tz e ró w n a , W o ło n in ; 
Z d z is ła w  O lszew sk i, W o lo n in ;  F r id a  T ise h , 
S t r y j .

N a g ro d y  o t r z y m a li  pp . Z o f ja  M u clio w sk a , 
K o ś c ie rz y n a  (zł. 20.—), J ó z e f  G o łę b io w sk i, 
J a g i e ln i c a  (z l. 10.—) o ra z  S ta n is ła w  F ic e k  
Z a w o ja  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w i
d a 4* od 1—28 I I .  1935).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „ ś w ia to w id a 44 
p rz e sz łe  n ie b a w e m .

O d p o w ie d z i r e d a k c ji.

„Ś C IG O Ń 44. O g ło sze n ia  w yników 7 K o n k u r 
su  f ilm o w e g o  p rz e z  j u r y  s p o d z ie w a m y  s ię  w 
n a jb liż s z y m  cza s ie . P o d a m y  je  n a  la m a c h  
n a sz e g o  p ism a .

P A N I  G R E C Z K A  X . P isze  P a n i ,  że w o k re  
s ie  re g u la rn o ś c i ,  a  w ła śc iw ie  w c ią g u  d n i, 
k tó re  p o p rz e d z a ją  te n  o k re s , d o s ta je  P a n i  
na  tw a rz y ,  ja k  s a m a  to  P a n i o k re ś la  „ r>  
d z a j c z y ra k ó w 44, k tó re  są  P a n i u tr a p ie n ie m . 
M im o z a b ie g ó w  ta k ic h ,  ja k  p ic ie  z ió ł, 
św ie ż y c h  d ro ż d ż y  i t. d „  ż a d n e j p o ra  w y  n i 
g d y  P a n i n ie  z a u w a ż y ła .  K r o s ty  te  w y g lą d a 
j ą  ja k  w rz o d z ik i, p o d b ie g le  m a te r ją ,  w y c i
sk a  je  P a n i ,  a  p o te m  z o s ta je  p rz e z  d łu ^ i 
c zas  ś la d . C h c ia ła b y  P a n i te g o  u n ik n ą ć , 
zw łasz cz a , że m a P a n i  d o b r ą  ce rę , a te  w rzo  
d z io n k i b a rd z o  szp e c ą . W y lic za  P a n i p rz y -  
tem  k re m y , k tó re  P a n i u ż y w a  o ra z  z a z n a c z a  
P a n i ,  że  c z te ry  l a t a  te m u  m ia ła  P a n i s to so  
w a n ą  sz c z e p io n k ę , a le  ta k ż e  b e z s k u te c z n ie . — 
Co n a  to  p o ra d z ić  f Po  p ie rw s z e  n ie  leczy ć  
s ię  n ig d y  w p rz y p a d ło ś c ia c h  r e g u la rn o ś c i  
sp o so b a m i d o m o w e m i. M ożna s ię  b o w iem  n a 
ra z ić .  R e g u la r n o ś ć  je s t  ja k b y  w sk a ź n ik ie m  
z d ro w ia  k o b ie ty .  W sz e lk ie g o  ro d z a ju  n ie 
p ra w id ło w o ś c i o s t r z e g a ją ,  że w o rg a n iz m ie  
d z ie ją  s ię  n ie p o rz ą d k i .  W d a n y m  w y p a d k u  
n ie m a  n ic  g ro ź n e g o . P isz e  P a n i ,  że p o ja w ia  
ją  s ię  k ro s ty  w  o k re s ie  p o p rz e d z a ją c y m  r e 
g u la rn o ś ć ,  a c zy  P a n i  k a le n d a rz o w o  u s ta l i 
ła , j a k ie  to  s ą  d n ie .  N iech  P a n i  z a k r e s k u j e ' 
w k a le n d a r z u  te  d n i  i n a  p rz y s z ły  m ie s ią c  
s t a r a  s ię , n ie  c z e k a ją c  n a  p o ja w ie n ie  s ię  
w rz o d a ik ó w , p o s tęp o w a ć  i ia jh ig je n ic z n ie j ,  j e 
że li chodzi o o d ż y w ia n ie  i o t r y b  ż y c ia . - 
U su n ą ć  z p o ż y w ie n ia  h e rb a tę ,  a lk o h o l,  k a w ę  
c z a rn ą  i b ia łą ,  n ie  z a ż y w a ć  ż a d n y c h  o s try c h
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środków 7 p rz e c z y s z c z a ją c y c h , zacbow 7ać  s p o 
k ó j, a  z o b ac z y m y , czy  te  n ie  w p ły n ie  na  
popraw o; te g o  s ta n u .  B o ra to w a ć  to , co  s ię  
ju ż  s ta n ie ,  no to  je s t  zw7a lc z a n ie  o b jaw ó w , 
a n am  p rz e c ie ż  c h o d z i o z a p o b ie g a n ie  la ;  
p rz y p a d ło ś c i .  — N ie  m o g ła m  b a rd z ie j  zw ię- 
ź le  p o d a ć  ra d y ,  p o n ie w a ż  r a d a  t a  w ch o d zi 
w z a k r e s  w sk a z a ń  h ig je n y .  N ie  m o ż n a  się* 
b y ło  k ie ro w a ć  p o d a n ie m  ty lk o  ja k ie g o ś  p ro  
p a r a tu .  K o to ń s k a  w7oda do m y c ia  tw a rz y  n ic  
j e s t  d o b ra ,  bo z a n a d to  w y su s z a . J a k o  d o 
d a te k  do w o d y  d z ia ła  o c z y s z c z a ją c e  i o d 
św ie ż a ją c o . — P o m a d k a  na  p o lic z k i w  p ro  
szk u  c zy  w k a m ie n iu  j e s t  w e d łu g  m ego  
m n ie m a n ia  sz k o d liw a . W sz y s tk ie  in n e  k r  i- 
m y m o g ą  p o z o s ta ć . — M ają  o n e  z n a c z e n ie  
je d y n ie  k os ni e t  y  oz n e.

P A N I  R E N A  Z S O S N O W C A . P y ta  P a n i ,  co 
ro b ić , a ż e b y  j a s n e  w7ło s y  n ie  t r a c i ł y  sw e go  k o 
lo ru  n a tu r a ln e g o .  Z a u w a ż y ła  P a n i  od m ie s ią 
c a , że w dosy c ie m n ie ją ,  a daw7n ie j  n ie  c ie m n ia 
ły  m im o . że p o s tę p o w a ła  P a n i  z n ie m i p rz y  
m y c iu  w id e n ty c z n y  sp o só b . M y ślę , że P a n i 
w y d a je  s ię  ty lk o , że n ic  s ię  n ie  z m ie n iło . — 
A p ra w d o p o d o b n ie  z m ie n iło  s ię  w dele. M oże 
n ic  z e w n ę trz n e j  n a tu r y  są  to  p rz e m ia n y .  — 
Bo n ie ty lk o  m y d ło  w p ły w a  n a  u trz y m a n i'*  
k o lo ru  ja s n e g o .  J e ś l i  je d n a k  ju ż  s ię  ta! 
s ta ło ,  że w ło sy  P a n i p o c ie m n ia ły ,  to  p o w ro  
tu  k o lo ru  ja s n e g o  n a le ż y  oczekiw Tać  p rz y  s to 
s o w a n iu  s p łó k iw a ń  m o c n ą  h e r b a tą  w7 p o łą  
czc u iu  z n a p a r e m  r u m ia n k u .

P A N  W L  K O R N . Z W IL N A . P r a g n ie  P a n  
s k o rz y s ta ć  z m o ich  p o r a d  w7 b a rd z o  p r z y 
kro ili d la  P a n a  c ie rp ie n iu .  Z a p y tu je  P a n , w 
ja k i  sp o só b  m o żn a  u s u n ą ć  n a d m ie rn ą  c z e r 
w oność  p o lic zk ó w . M u sim y  z a te m  z a s ta n o w ić  
s ię , co p o w o d u je  ro z s z e rz e n ie  s ię  m ie jsco w o  
n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h . B a rd zo  m o ż liw e , że s ą

to  p o ra ż o n e  od m ro zó w  n a c z y n ia  k rw io n o ś n e , 
k tó re  u le g ły  ro z s z e rz e n iu . Ł o jo to k  b y w a  
ta k ż e  w7 d u ży m  z w ią z k u  z to g o  ro d z a ju  do 
Jek te m . W re sz c ie  w a d y  w7 .k rą ż e n iu  k rw i,  
wypływy n e rw o w o  i n a d u ż y w a n ie  a lk o h o lu  
m o g ą  s ta ć  s ię  p rz y c z y n ą  o p is a n e g o  p rz ez  
P a n a  c ie rp ie n ia .  W z w ią z k u  z o d rę b n ą  p rz y  
e zy n o w o śo ią , ró ż n o ro d n y  je s t  ta k ż e  sposoh  
u s u w a n ia  d o le g liw o ś c i. Ł o jo to k , s ą d z ą c  z j  
pi.su, d o k o n a n e g o  p rz e z  P a n a , je s t  w y k lu 
czo n y , a  ta k ż e  n a d m ie rn e  n ad u ży w u m ie  a lk o 
ho lu  ze w zg lęd u  n a  m ło d y  w iek  P a n a .  .Jeśi 
p rz y c z y n ą  te g o  s ta n u  .jes t o d m ro ż e n ie , to 
n a j le p s z e  u s łu g i o d d a je  p rą d  e le k try c z n y  
pod  ro ż n e m  i p o s ta c ia m i zastosow any* , g a l 
w a n ic z n y  i f a r a d y c z n y .  Poza  tem  la m p a  
k w arcow 7a . K ą p ie le  p rz e m ie n n e , «m arow Ta n ie  
n a s tę p u ją c ą  m a śc ią :  I c h t jo lu  5.0 — B a lsa m u  
p e ru w ia ń s k ie g o  2.5 — O l. p a ra f in o w e g o  5.0 — 
W a s e l in y  20.0. — Raino z m y w a ć  p o lic z k i b e n 
z y n ą  l e k a r s k ą  o c zy szczo n ą . J e ś l i  p o lic z k i P a 
n a  p o k r y te  są  s ie c ią  ż y łe k  (ro z sz e rzo n e  na  
c z y n ią  k r w io n o ś n e  w p o s ta c i d ro b n y c h  ro z 
g a łę z ie ń )  to  ra d z ę  u d a ć  s ię  do  le k a rz a  s p e 
c ja l i s ty ,  k tó r y  zap o m o eą  c ie n iu tk ie j  ig ie łk i  
p o p rz e p a la  p rz y  p o m o cy  g a l  w a n o p la s ty k i 
s z p e c ąc e  s in a w e  ż y łk i .  — P o z a te m  n ie c h  P a n  
u n ik a  g o rą c y c h  n a p o i, g w a łto w n y c h  z iu ia n  
t e m p e r a tu r y  j a k :  s ie d z e n ie  w d o m u  p rz y
p ie c u , a p o tem  w y jś c ie  na  o s t r y  m ró z , na  
ś l iz g a w k ę . — C o d z ien n e  m y c ie  tw7a r z y  d o 
k o n y w a ć  w odą, zaledw rie  le tn ią ,  w z g lę d n ie  o 
p o k o jo w e j te m p e ra tu rz e .

P A N I R O M A N A  K. U c ieszy ła  s ię  P a n i  
s e rd e c z n ie  d o s k o n a lą  r u b r y k ą  p o ra d  k o sm e
ty c z n y c h  w7 „ Ś w ia to w id z ie 44 i z a ra z  ch c e  
m n ie  P a n i  „ w y n u d z ić 44 p y ta n ia m i .  C zy  r u 
b ry k a  p o ra d  u c ie sz y ła  P a n ią  ty lk o  d la te g o , 
a ż e b y  in n ie  z an u d z a ć . S ą d z ę , że n ie . M am  
w ra ż e n ie ,  że p y ta n ia  P a n i s ą  i s to tn ą  j e j  p o 
t rz e b ą .  P isz e  P a n i  ta k :  „ C e ra  m o ja  n ie  je s t 
a n i  s u c h a  a n i  t łu s ta ,  a le  b a rd z o  czę s to  w y 
s tę p u ją  n a  n ie j  p ry s z c z e , w ą g r y 44. P o z a te m  
m a P a n i  łu p ie ż  n a  g ło w ie  i co g o rsz a  w y p a 
d a ją  P a n i w ło s y . O tóż  m o je iii z d a n ie m  s k ó 
ra  P a n i  tw a rz y  i o w ło s io n e j części g ło w y  je s t  
d o tk n ię ta  ło jo to k ie m . Ma P a n i  18 la t  i ty le  
p e sy m iz m u , że s ta r c z y ło b y  go  p e w n ie  d la  
s ta r s z e j  k o b ie ty .  Z ła c e ra  u P a n i  m a p r a w 
d o p o d o b n ie  p o d ło że  w7 a n e m ji .  R ad z ę  u s u n ą ć  
z p o ż y w ie n ia  o s tr e  p rz y p r a w y ,  w ę d lin y , so 
sy . N a to m ia s t  w zm o cn ić  d ie tę  p o tra w a m i 
m ą c zn e rn i, k a sz a m i, s o j ą ,  ja r z y n a m i  i o- 
w o cam i, zw łasz cz a  w ita  m in  o w em  i, k tó re  o 
s ta tn io  ta k  b a rd z o  p o ta n ia ły .  — P o z a te m  
h e r b a tę  z a s tą p ić  n a s tę p u ją c ą  d o s k o n a łą  m ic  
sza jn iną  z io lo w n : R ozłogów 7 p e rz u  2 części, 
R o zło g ó w  tu r z y c y  p ia s k o w e j  2 częśc i, B r a t 
ków7 p o ln y c h  3 częśc i. S ło d u  browra rn e g o  lub  
ow7s ia n e g o  4 części. Z t e j  m ie s z a n in y  dw ie  
ły ż k i n a  s z k la n k ę  w o d y . P e rz  p rz e d  w y w a 
rem  m u s i b y ć  d o s k o n a le  w y m y ty  od b ia ło śc i 
w z im n e j w odzie , a łe  b a rd z o  szy b k o . W y 
su sz o n y  i d ro b n iu tk o  p o k r a ja n y .  H e rb a tk ę  
te  n a le ż y  p ić  p rz e z  k ilk a  ty g o d n i  c o d z ie n n ie  
z r a n a  i n a  w ieczó r. M ożna m ie s za ć  j ą  z m le 
k iem . — Z e w n ę trz n ie  stosow 7ać  p r e p a r a t ,  k tó 
ry  w y k o n a ją  d la  P a n i  w a p te c e :  R p . C am - 
p b o ra  n io n o b r. 3.0 — R e s o rc in i re s u b l .  2.5 — 
G ly c e r in i  10.9 — S p i r y tu s  v in i  6f>°/0 180.0. — 
P o z a te m  w zm óc p ie lę g n a c ję  c a łe g o  c ia ła .  — 
K ą p ie le  z d o d a tk ie m  k ro c h m a lu  i s p a e c ie s  
a r o iu a t ic a e  p ro  halineo  d o s k o n a le  z ro b ią  
P a n i.

P A N I RÓŻA S Y B IR S K A . P ro s i P a n i o r a 
d ę  w7 s p ra w ie  c ią g łe g o  w y p a d a n ia  w iosów , 
co z re s z tą  d z ie je  s ię , ja k  P a n i  p o d a je  w7 n a 
s tę p s tw ie  c h o ro b y  B a ssed o w a . — U su n ą ć  te  
go  s ta n u  w7o bee  te g o  n ie  d a  s ię ,  d o p ó k i n ie  
u s u n ie m y  s a m e j p rz y c z y n y . Z a p o b ie g a ć  w y 
p a d a n iu  p rz y  p o m o cy  ś ro d k ó w  w z m a c n ia ją 
c y c h , n ie  w iem , czy  o d n ie s ie  r e z u l ta ty .  S to 
s o w a ła  P a n i c a ły  s z e re g  p re p a ra tó w 7, a le  n ie  
d a ły  o n e  n a jm n ie js z e g o  e fe k tu .  M oże p r e p  i- 
ra .ty  z io ło w e  d o p o m o g ą . Z n a n e  b y ły  od w ie 
ków7 i s to so w a n e  zaw sze  z d u żem  p o w o d z e 
n ie m . S ą  to : P o k rzy w ra , t a t a r a k ,  p io łu n , 
s k rz y p  p o ln y  i w ie le  in n y c h . — P o d a ję  p rz e 
p is  na m ie s z a n k ę , k tó rą  po  z a g o to w a n iu  n a 
le ży  o d s ta w ić ,  a ż e b y  n a c ią g n ę ła ,  dolew 7ać  d ł  
m y c ia  w iosów7 i do  s p ló k iw a n ia .  P rz e p is :  
K o rz e n ia  ło p ia n u  3 częśc i — K o rz e n ia  p o 
k rz y w y  p a rz ą c e j  1 część , K o rz e n ia  M y d lik u  
5 częśc i — S k r z y p u  p o ln e g o  1 część  — K w ia 
tu  ru m ia n k o w e g o  1 część .

P A i u  M IE C Z Y S Ł A W A  K O IIY Z M A . P ro s i  
P a n i o p rz y s ła n ie  p r e p a r a tu ,  k tó r y b y  w zm ó g ł 
p o ro s t  w iosów7 i z a p o b ie g ł ich  w y p a d a n iu .  
W y s y ła m y  P a n i  z a  z a l ic z e n ie m .

P A N I  S Z Y D Ł O W S K A . N ie  w rz u c a m  ż a d 
n y c h  listów 7 do kosza . W s z y s tk ie  s ą  d o b re  
N a w s z y s tk ie  o d p o w ia d a m . P ro sz ę  z a tem  n i 3 
p o m a w ia ć  m n ie  o  ż a d n ą  s tro n n ic z o ść , czy 
k ie ro w a n ie  s ię  f a n a b e r ja in i .  Co do P a n i  p y 
ta ń ,  to  s p r a w a  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o :  N a  w ą  
g r y  i „ ż ó ł te  k o re c z k i44 ż a d e n  k re m , s to s o w a 
n y  zew7n ę tr z n ie  n ie  pom oże . N a le ż y  u c ie c  $ie 
do  m e to d y  m e c h a n ic z n e j :  m a sa ż e , d o k o n a n e  
w p ra w n ą  rę k ą , n a p a r z a n ia ,  k a ta ip la s m y  z 
z ió ł, u s u w a n ie  p rz e p a lo n ą  n ad  p ło m ie n ie m  
la m p y  s p i r y tu s o w e j  ig łą  lu b  s o n d ą  oczyśc i 
g łę b o k o  i d a  r e z u l ta ty ,  ch o ć  ta k ż e  n ie  n a  c a 
łe  ż y c ie . Z a b ie g i o c z y s z c z a ją c e  n a le ż y  p o 
w ta rz a ć  ra z  n a  10 d n i ic o n a jm n ie j. N ie s te ty  
nazw7 kosm ety k ó w 7 n ie  m o g ę  podaw 7aó , Z a p y 
t u j e  P a n i o w a r to ś ć  p re p a ra tó w 7 p e w n e j f i r  
m y . S ą  z u p e łn ie  d o b re . M oże P a n i  s to so w ąó . 
P ro s i P a n i  o lis tow m ą odpow7iedź, a le  n ie  
s te ty  n ie  m o g ę  z a d o ś ć u c z y n ić  P a n i żąd an lU t 
O d p o w ia d am  je d y n ie  n a  ła m a c h  „ Ś w ia to w i. 
d a “  i je d y n ie  w  s p e c ja ln y c h  w y p a d k a c h , je  
ś li chodzi n p . o w y s y łk ę  p re p a ra tó w  — to  
p o s łu g u ję  s ię  a d re s a m i p ry w a tn e n  i,j
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